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KOBIETA WCZORAJ I DZIŚ
..Królestwem kobiety jest cłom“. „Przeznacze­

niem — być osłodą życia mężczyzny“ i t. d.
Te i tym podobne aforyzmy powtarza się wciąż 

jeszcze wkółko z dobrą wiarą, lub bez wiary, w bez- 
myślnem wspominaniu... owej szanownej ruiny, 
przesłaniającej horyzont tym wszystkim, co w umar­
łe „wczoraj“ wpatrzeni, ciągle jeszcze o dniu dzi­
siejszym. jako o epoce „przejściowej“ majaczą. Epo­
ce przejściowej do czego? Do tego, co było, czy do 
tego, co się stanie? Od samolotu do dyliżansu, czy 
od autobusu do aerobusu?

Zanim przejdę do owej przyszłości, w tę czy 
inną stronę kierowanej, cliciałabym rozważyć owe 
nieodparte tezy, powyżej przytoczone, owe kamie­
nie węgielne „ancien regime* u” w sensie roli kobiety. 
Będzie to, oczywiście, pobieżna tylko próba prze­
prowadzenia analogji między tern, co było, a tern, 
co jest; próba analog ji między ową kobietą przedwo­
jenną, a tą współczesną; jej rolą w rodzinie, której 
była ongi cementem, a której dzisiaj, podobno, roz­
kładu przyczyną się stała.

„Królestwem kobiety jest dom“, jakiej kobie­
ty? Czy tej tylko, co do warstwy owych „10 tysięcy 
od góry” należy, czy tej przeciętnej, średnio za­
możnej ziemianki, lub mieszczanki? czy wreszcie, 
od t. zw. intełigentki począwszy, na proletarjuszce 
skończywszy, co owo berło królewskie mocną dłonią 
dzierży, a raczej dzierżyła? I na czemże owo kró­
lowanie polegało? jeżeli chodzi o dwie pierwsze ka- 
tegorje. to atrybucje władzy ograniczały się do pro­
wadzenia domu na dużą skalę, lub mniejszą stopę, 
do utrzviny wania pochłaniających niekiedy mnó­

stwo czasu stosunków towarzyskich i do wychowy­
wania dzieci. Wiemy wszyscy, że przeważnie wyrę­
czała się owa „królowa“ w 1 -szyrn wypadku sztabem 
szafarek, w 2-im — nauczycielek, i tylko, jeżeli cho­
dzi o stosunki towarzyskie, była nie do zastąpienia. 
O walorach tego życia towarzyskiego, które dzisiaj 
spada do minimum i ogniskuje się coraz częściej 
po kawiarniach i dancingach, niema co mówić.

Dawniej, zapewne, miało ono niekiedy donio­
słe znaczenie, dość wspomnieć o roli całego szeregu 
salonów literackich. Ale te „salony“ były nieliczne 
naogół. Treść życia towarzyskiego była nikła i pu­
sta, dziś jest wulgarna. Owe „królowe", wolne od 
pracy zawodowej, czy społecznej panie, zabijały 
i zabijają zawsze skutecznie czas przez kilka go­
dzin dziennie po kominkach dawniej, po „Ziemiań­
skich” dzisiaj, „spotykając się ze sobą”. I nieprawdą 
jest owo twierdzenie, jakoby tak ciągle i zawsze 
w to ognisko domowe dmuchały. Nikomu jednak na 
myśl nie przyjdzie... nie szanować tych rozpróżnia- 
czonych, pustych, w dziedzinie mody lub flirtu nie- 
zmęczonych działaczek — one są przecież takie... 
kobiece!

Przypatrzmy się, jak spełniają one swój, jak 
to się zwykle mówi, „najszczytniejszy obowiązek“ 
w ychowywania dzieci.

Dawniej polegało to wychowywanie po więk­
szej części na tresurze, na urabianiu duszyczek dzie­
ci na obraz i podobieństwo swoje za pośrednictwem 
wszelkiego rodzaju panien Maryj, Karolin, czy Kle­
mentyn i pokój dziecinny był częstokroć bardzo da­
leko od pokoju mamusi. Dzisiaj — przedszkole, kom-
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piet, potem gimnazjum, plac sportowy, harcerstwo, 
wychowanie fizyczne i t. d. — zabiera dzieci, czy 
młodzież na wiele godzin z domu.

Pobieżne te. oczywiście, wywody o rzekomej 
wartości kobiety przedwojennej, z tych dwu pierw­
szych kategoryj, mogłabym z łatwością potwierdzić, 
przytaczając mnóstwo typów z naszej powieści kla­
sycznej, od Żmichowskiej począwszy, na Orzeszko­
wej i Żeromskim skończywszy. Bezwątpienia, w ma­
sie tych przeciętnych, jakże często pustych i bez­
dusznych lalek! były liczne wyjątki, typy' prze­
piękne, niezwykle dodatnie; ale ogół kobiet daleki 
był od ideału; przedewszystkiem w sensie reprezen­
towania walorow wychowawczych, walorów wro­
dzonych, bo o jakiemś naby waniu wiadomości o du­
szy dziecka, o jakiemś studjum w tej mierze — mo­
wy nie było z tej prostej przyczyny, że t. zw. Stulecie 
Dziecka od bardzo niedawna się zaczęło, a obwie­
ściła je urbi et orbi kobieta z gatunku współcze­
snych, Ełlen Key.

A zresztą, to odwieczne mniemanie, że dość 
być matką, aby nabyć zdolności pedagogicznych, 
jest naprawdę conajmniej mylne. Wynikałoby stąd, 
że każda kobieta — to urodzona wychowawczym, jak 
dalece odbiega podobna teza od rzeczywistości, wie­
my wszyscy aż nadto dobrze. 1 oto pierwsza próba 
porównania kobiety dawnej z dzisiejszą wypada na 
korzyść ostatniej bezwarunkowo.

Kobieta współczesna (nie ta z „Ziemiańskiej ") 
niesłychanie więcej interesuje się sprawami wycho­
wania, higjeny, psychologji: o wiele więcej stara 
się współżyć ze swemi dziećmi, nie naginać ich do 
swego szablonu, ale pomagać do osiągnięcia możli­
wie największego rozwoju cech indywidualnych. 
Olbrzymia praca, dokonana przez kobiety wielu kra­
jów w dziedzinie opieki nad dzieckiem, słynna de­
klaracja genewska, której inicjatorką jest kobieta, 
setki nazwisk kobiecych, sławnych w dziedzinie pe- 
dologji i psychologji wychowawczej — są wymow- 
nem świadectwem postępu, który się dokonał za 
sprawą kobiety „współczesnej“.

Wszyscy zwolennicy wyolbrzymionej roli 
przedwojennych kapłanek domowego ogniska prze­
dziwnie zapominają o miljonowych rzeszach tych 
kobiet, którym uśmiech losu, w sensie niezależności 
materjalnej, nie przypadł w udziale, które w pocie 
czoła przez szesnaście godzin na dobę pracować mu- 
siały i muszą, czy to zarobkowo, a potem w domu. 
czy tylko w domu lub około „obejścia".

O co tyle hałasu? Te kobiety z „niższych" sfer 
pracowały od niepamiętnych czasów; te niezamożne 
szyły, prały, zmywały, gotowały, obcero wy wały 
i któż to ich pracę ocenił? Komu na myśl przyszło 
podnieść tę męczarnię szesnastogodzinnego „drepta­
nia do godności pracy wogóle? Któż to upomniał 
się dla nich o prawa człowieka? Może wdzięczny 
mąż, brat, syn? Ach, mój Boże! gdzież ten kult.

w czemże się wyrażał? Chyba w epitafjum nadgro- 
bnem, boć przecież od paru lat zaledwie kobieta 
przestała być traktowana, jak małoletnia, która na­
wet majątkiem osobistym nie mogła rozporządzać, 
umowy żadnej zawrzeć, weksla podpisać!

Gdzież to poszanowanie praw matki, skoro ko­
biecie, żyjącej w separacji, czy rozwiedzionej, któ­
ryś tam artykuł pozostawia dziecko tylko do siódme­
go roku życia, a potem zabiera je mąż, w olbrzymiej 
ilości wypadków ponoszący winę za rozbicie ogniska 
domowego i jakże często składający owo berło „kró­
lewskie" w niepowołane ręce!

Osławiona zasada podwójnej moralności świę­
ci tu triumf prawdziwy, jakże wątpliwie i bezwsty­
dnie zasłużony! Ta sama zasada, która nieszczęsną 
uwiedzioną dziewczynę stawia pod pręgierz obłud­
nej i okrutnej opinji — sprawcę i współwinnego 
ochrania całkowicie drugim wiadomym artykułem, 
zabraniającym dochodzenia ojcostwa.

Tak wygląda w świetle rzeczywistości fakt mo­
ralnego i faktycznego równouprawnienia, odpowie­
dzialności obu płci. I nietylko w poruszonych powy­
żej, a t. zw. sprawach „drażliwych”, ale wszędzie, 
na każdem miejscu — to wielkie upośledzenie, ta 
wielka krzywda kobiety aż bije w oczy i mimowoli 
przypominają się słowa Mickiewicza, skierowane do 
kobiet: „byłyście dotąd niewolnicami, dawano wam 
rolę podrzędną, najdogodniejszą dla męża“, a prze­
cież... „kobiety są powołane do równości; i duchy 
nie mają płci, są sobie równe i stosownie do różnic 
organizacji wezwane do czynów odpowiednich".

M przerażającej pasji zakłamywania się, 
w jakimś bałwochwalczym, bezkrytycznym zachwy­
cie nad wszystkiem, co było, co miało czas przejść 
w stan dostojnej marynaty, scukrować się, że tak 
powiem — podnosimy do godności jakiegoś tabu te 
wartości, które przy pierwszej próbie rzetelnej ana­
lizy w proch się rozsypują.

Doprawdy, ta zmora przeszłości ciąży nad na­
mi, jak klątwa, zaciemnia wzrok, przeszkadza w oce­
nie spraw żywych, istotnych, zabija w nas radość 
życia, do której tyle powodów mamy. Przecież je­
dnym z powodów tej radości jest chyba to, że... nie­
wolnice poczynają stawać się wolnymi ludźmi i. że 
otwieramy szeroko oczy na ten wielki świat boży', 
nie chcąc wrócić do klatki, bo niema po co.

Kobieta wyszła z domu — kto wie, po to może, 
aby pomóc stworzyć dom dla wszystkich? wyszła 
z domu, stanęła do mozolnej pracy, nietylko troską 
o chleb dla swoich dzieci powodowana, ale może 
i troską o lepsze życie dla wszystkich dzieci. Wyszła 
z domu, bo wyszły zeń i jej dzieci; wyszła z domu, 
bo jest w nim prawie zawsze sama, bo dziś życie 
tak się układa, że i rola „towarzysza wędrówki do­
czesnej ogranicza się do minimum udziału we 
wszystkich jej sprawach, zainteresowaniach, pracach 
i troskach. Jest zawsze sama, bo, pomijając posie-
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dzenia, pobiurówki, sesje etc. — restauracja, bridż, 
klub, czy kasyno absorbuje owego towarzysza do 
tego stopnia, że rozmowa w ważnych nawet sprawach 
uskutecznia się przez telefon. Jakże można zamykać 
oczy i na kryzys, jakiemu podlega dziś sprawa mał­
żeństwa? Przecież widzimy, że w olbrzymiej ilości 
ludzie tylko mieszkają ze sobą, ale wspólżyją coraz 
rzadziej i coraz uboższe jest to współżycie. Czy i to 
wina kobiety?

Daleka od sentymentalizmu, twierdzę stanow­
czo, że ten zupełny brak życia uczuciowego, tak nie­
zbędnego dla prawdziwej kobiety, musi przecież siłą 
instynktu samozachowawczego pobudzić jej aktyw­
ność w kierunku wyładowania energji, celem za­
stąpienia życia uczuciowego innym ekwiwalentem, 
którym dziś dla mnóstwa kobiet staje się właśnie 
praca — czy to zawodowa, czy społeczna. Ktoś za­
pyta: — a dzieci? — Na innem już miejscu wspo­
mniałam, że przedszkole, szkoła, plac sportowy etc. 
etc. redukuje w dużym stopniu pracę kobiety, jako 
wychowawczyni. A zresztą, czemuż to straszliwie 
odpowiedzialne zadanie wychowywania tylko na 
jej barki składać? Jeszcze raz powtarzam, że nie 
wystarcza być matką, aby stać się odrazu pedago­
giem i dlatego twierdzę stanowczo, że idea harcer­
stwa, wszelkich Kół młodzieży Czerwonego Krzyża, 
wychowania fizycznego etc. jest próbą stworzenia 
równoważnika nie wystarczających już wartości
wychowawczych rodziny, która przeżywa poważny 
kryzys, i niedlatego, szanowni panowie, że kobieta 
wyszła z domu, ale dlatego, że zachwiały się wogóle 
wszelkie uświęcone wartości.

Jeżeli przez długie, straszliwe lata świat cały 
(przez was rządzony) podlegał jednemu jedynemu 
prawu niszczenia — to trudno, aby jedna tylko rodzi­
na ostała się nienaruszona. Wolno, bardzo wolno prze­
mija okres chaosu, wyłaniają się nowe formy i nowe 
idee; narzuca je samo życie, a tej fali nie powstrzy­
ma najbardziej gromadny lament i rąk załamywa­
nie nad tem, co jest, lub, jak jest.

Czy chcę przez to powiedzieć, że rodzina upa­
da? W dawnem rozumieniu — tak. Oparta na bez- 
względnem podporządkowaniu dzieci rodzicom, żo­
ny mężowi, oparta na niewolnictwie kobiety — upa­
da stanowczo. Skończyło się bezpowrotnie „wyda­
wanie zamąż“, skończyło się już okropne niekiedy 
rozporządzanie losem córek, skończyły dawno ślicz­
ne „sielanki“ z komedji Bałuckiego, czy Blizińskie- 
go (co za galer ja obrzydliwych typów w tej „świe­
tlanej“ przeszłości!). Musi się skończyć również 
i dzisiejsza anarchja, w sensie rosnącej w zatrwa- 
żającem tempie owej rozwodomanji.

Tak, to są czasy przejściowe, ale nie do daw­
nego porządku. Coraz bardziej dojrzewa w kobiecie 
to przeświadczenie, że nie na podporządkowaniu sie­
bie mężowi i dzieciom, nie na ślepem posłuszeństwie

i oddaniu budować należy fundamenty rodziny (do­
tąd tak było naogół i te „królowe“ — to wymysł 
poetów). Na równości przedewszystkiem, pod wzglę­
dem moralnym i materjalnym, na równości praw 
i obowiązków. Dawniej znosiła kobieta (ach, jak 
często!) istne piekło udręczeń, bo i co miała robić? 
Żadnego przygotowania do życia samodzielnego, ża­
dnego wykształcenia zawodowego. Niedobrane mał­
żeństwo, zawierane w olbrzymiej ilości wypadków 
w obawie przed staropanieństwem, stawało się mę­
czarnią i lepiej już nie wspominać tej dawnej atmo­
sfery. Dziś stajemy coraz lepiej i poważniej przy­
gotowane do trudu życiowego; zaczynamy rozumieć 
wartość życia osobistego, jego pełnię, i wiemy do­
skonale, że stokroć więcej możemy dać dzieciom, 
lepiej, rozumniej je wychować, nie pełniąc roli tej 
pierwszej „do wszystkiego“.

Coraz bardziej zdajemy sobie sprawę z ko­
nieczności reformy wychowania, w duchu kształce­
nia w córkach naszych godności ludzkiej, coraz bar­
dziej rozumiemy, że należy je wychowywać na lu­
dzi, a nie tylko na... żony. Bowiem tylko kobieta- 
człowiek może sobie zdawać sprawę z ważności swo­
ich obowiązków, rozumie, co to znaczy odpowiedzial­
ność. Coraz bardziej kształcimy w córkach naszych 
poczucie samodzielności, aby je uchronić przed nie­
dolą tych, co, kapitalizując wszystko w jednostce, 
bankrutami zostały.

Właśnie zwalczamy coraz energiczniej ową te­
zę: „Przeznaczeniem kobiety jest — być osłodą ży­
cia mężczyzny“. Co za upokarzające przeznaczenie!
1 jaka przetrudna rola w owej ciężkiej sztuce mał­
żeństwa, które wymaga wiecznie arcytrudnej gry! 
Tu niema urlopów dla owej... królowej. Tu trzeba 
grać od początku do końca, aby utrzymać się na wy­
sokości owej „osłody“. I jedno jest pewnikiem: nie 
królują te najlepsze, te najgodniejsze, ale właśnie 
bardzo poślednie, które posiadły lub udają 
kunszt... oddziaływania w tem, czy innem znacze­
niu na mężczyznę.

Powiedział ktoś, że „dobre“ żony są nudne, 
złe — interesujące. Może wreszcie zrozumienie dla 
idei żony-kolegi, żony-towarzysza, mającej pełne 
poczucie swego człowieczeństwa, stworzy typ żony 
dobrej i interesującej jednocześnie. Może nareszcie 
zwróconą zostanie uwaga na konieczność wychowy­
wania młodzieży obu płci w duchu zrozumienia idei 
kompletnej równości i odpowiedzialności za siebie.

Myślę, że oklepane pojęcie płci słabej pójdzie 
nareszcie do lamusa; może współzawodnictwo na 
placu sportowym, na zawodach, współżycie na uni­
wersytecie, w pracy społecznej — przyczyni się 
w znacznym stopniu do przeświadczenia, że niema 
„panów“ stworzenia i... „uśmiechów“ stworzenia, ale 
są ludzie — lepsi, silniejsi, równi i mocną dłonią 
losy w swe ręce ująć gotowi. Janina Strzelecka,
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O POZIOM SZKÓŁ ŻEŃSKICH
Kwestja projektu ministerialnego wprowadze- 

liiii zmian w programie średnich szkół żeńskich, wy­
sunięta na zjeździe nauczycieli, odbiła się szerokiem 
echem na łamach prasy. Wszystkie stowarzyszenia 
kobiece, poszczególne działaczki na polu społecznem, 
wybitne pedagogiczki — wypowiedziały się przeciw 
wprowadzeniu do gimnazjum odrębnych programów; 
jedyny głos kobiecy, sprzeciwiający się ogólnej opi- 
nji, otrzymał ze wszech stron należytą odprawę.

Głosy protestu odezwały się i ze strony męż­
czyzn; znamienne było stanowisko prof. Baley‘a, któ­
ry w swym referacie wypowiedział pogląd, zgodny ze 
zdaniem ogółu kobiet, uważając, że nie czas teraz na 
podobny eksperyment, gdy badania nad dziećmi wy­
kazują przewagę uzdolnień, a nawet talentów wśród 
dziewczynek w porównaniu z chłopcami.

W artykule p. t. „Bilans“, drukowanym w „Blu­
szczu“ w jednym z numerów lutowych, podawałam 
statystykę dyplomów na Wydziale Humanistycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego za r. 1927-8. Wykazała 
ona, że w pracy naukowej kobiety nie ustępują męż­
czyznom. Tego samego dowodzi niezmiernie ciekawa 
statystyka, ogłoszona przez inż. Wojtowicza w „Prze­
glądzie Pedagogicznym“ ze studjów mi Politechnice 
Warszawskiej.

Uspokojona nieco stanowiskiem większej części 
społeczeństwa, opinja świata kobiecego została znowu 
poruszona wzmianką, która niedawno ukazała się na 
łamach prasy. Brzmi ona w ten sposób: „W Minister­
stwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
omawiany jest obecnie projekt wprowadzenia obo­
wiązkowej nauki gospodarstwa domowego w żeń­
skich szkołach średnich. Wykład tego przedmiotu po­
łączony byłby z praktycznemi zajęciami we wzoro­
wych kuchniach“.

Niedawno ukazał się okólnik, nacechowany tro­
ską o rozwój fizyczny młodzieży. W celu podniesie­
nia jej stanu zdrowotnego postanowiono zmniej­
szyć ilość godzin lekcyj jęz. polskiego, historji, mate­
matyki, fizyki, kultury klasycznej; pod surową od­
powiedzialnością nie wolno nauczycielowi obciążać 
ucznia pracą nadprogramową. 1 oto na miejsce tych 
przedmiotów wprowadza się obowiązkową naukę go­
spodarstwa domowego z praktycznemi zajęciami we 
wzorowych kuchniach; a zatem pewną ilość godzin 
w gimnazjum ogólnokształcącem poświęca się przed­
miotom zawodowym, co przyczyni się niewątpliwie 
do przedłużenia zajęć w szkole, ujemnie wpływając 
na zdrowie. Dodajmy, że zajęcia będą się odbywały 
w kuchniach, gdzie przy najlepszych nawet warun­
kach wyziewy z gotujących się potraw, gorąco i t, p. 
nie mogą działać dodatnio na rozwój fizyczny.

Błędnem byłoby mniemanie, gdyby kto chcial 
tę pracę uważać za równoważnik godzin, poświęco­
nych w szkołach męskich przysposobieniu wojskowe­
mu. Godziny, przeznaczone na ćwiczenia wojskowe, 
są właściwie jeszcze zwiększeniem ilości godzin gi­
mnastyki na świeżem powietrzu, nie działają więc 
ujemnie na stronę fizyczną, jeśli chodzi o duchową, 
to młodzież męska może czerpać z tych ćwiczeń pew­
ne pierwiastki bohaterskości, budzące i pogłębiające 
w niej poczucie męstwa, dzielności, honoru.

A teraz, wróćmy raz jeszcze do faktu, stwierdzo­
nego przez szereg badań, podanych nam w referacie 
prof. Baley‘a: „Dziewczynki okazały się najgenjal- 
niejsze wśród badanych dzieci o wyjątkowych uzdol­
nieniach“. Również i bezstronni pedagogowie na pod­
stawie własnego doświadczenia muszą przyznać, że 
pracowitość, dokładność, przejęcie się nauką — nie 
w celach -zdobycia stanowiska, ale z zamiłowania do 
nauki — spotykamy częściej, nawet wśród przecięt­
nie uzdolnionej młodzieży, w szkole żeńskiej, niż mę­
skiej.

A przecież, jak często nastrój społeczeństwa, nar 
strój najbliższego otoczenia wpływa hamująco na 
rozwój zamiłowań i marzeń dziewczynki o przyszłej 
pracy naukowej, przedstawiając trudności pogodze­
nia zajęć domowych z pracą na polu nauki!

I wtedy szkoła staje się jedyną placówką, pod­
trzymującą najszlachetniejsze porywy. Ona jest kuź­
nią pracy intelektualnej, tworzy atmosferę duchową 
dla przyszłych uczonych, pracownic oświatowych, 
pracow nic społecznych i t. p. jedynie na wysokim po­
ziomie postawiona szkoła średnia może otoczyć 
dziewczynkę atmosferą, której, niestety, niema w 
społeczeństwie. I na tej właśnie placówce spoczęło 
oko pomniejszy cieli zdobyczy kulturalnych.

Stopniowe obniżanie intelektu musi nastąpić, je­
śli do szkoły średniej ogólnokształcącej wprowadzi 
się przedmioty, właściwe szkole zawodowej.

Gimnazjum musi mieć odpowiednią atmosferę 
dla pracy umysłowej. Jeśli potrzeba Polsce gospodyń, 
twórzmy szkoły zawodowe gospodarstwa domowego, 
ale nie róbmy ze wszystkich kobiet obowiązkowo ku­
charek. Ogłoszono, że nadobowiązkowe są takie 
przedmioty, jak rysunki, śpiew, z których pierwszy 
jest konieczny dla ogólnego rozwoju, drugi — dla 
rozwoju estetycznego; ale obowiązkowym chce się 
uczynić przedmiot, który nie ma nic wspólnego z ogól- 
nem wykształceniem.

Szkoła średnia ogólnokształcąca musi być dale­
ka od wszelkich zapachów kulinarnych, musi być 
przedewszystkiem kuźnią intelektu — inaczej stanie 
się dziwolągiem.
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LUCYNA KRZEMIENIECKA

W NOC ŚWIĘTOJAŃSKĄ

Poszłam w nocy wśród leśnych zakrętów 
szukać ścieżek, zarosłych chwastem — 
ścieżek, znanych od lat pacholętom, 
wierzącym w godzinę dwunastą.

W lnianej płachcie poszłam i boso, 
wiatr pod stopy igły mi usłał.
Nad bialemi paciorkami rosy 
rozpoczęłam czary i gusła.

Chciałam zakląć w siebie oblicze 
dziewczyny, którą Tyś miłował 
lecz nademna pod bladym księżycem 
tylko ręce załamała dąbrowa!

Na nic czary nie zdały się, na nic! 
nie urosły mi złote warkocze, 
nie zakwitły mi oczy gwiazdami, 
nie wydały kwiatu paprocie.

Przyszedł świt, kazał powstać i kwitnąć 
ziemi, tramom i mnie taksamo. 
Posłuchałam, choć wiedziałam, że nigdy 
przez ciebie nie będę kochana.

WIANKI

Noc świętojańska cichutko 
księżycem płynęła, jak łódką. 
Przyszły nad wodę szumiącą 
dziewczyny białe i drżące, 
strojne w kwiaciaste chusty, 
w wiśniowe, malinowe usta.
Na mchu siadły, marzyły o czemś, 
wiatr im rozwiewał warkocze. 
Uwiły, uplotły dziewczyny 
białe wianki z jaśminu.
W wianki z rumianków złotych 
wplatały swoje tęsknoty.
Jednej z nich wianek odpłynął 
daleko do srebrnej wikliny.
Ta miała drugiej niedzieli 
iść do ołtarza w bieli.
A innej w wodzie zielonej 
biały wianek utonął.
Bladła, łamała ręce,
bo grzech nosiła pod sercem.
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ZAWALIDROGA
(Powieść)

VII.
— I poco to jechać, kiedy w domu najlepiej 

upierała się Marta. Gniewało ją. że w tak ważnej 
sprawie nikt nie zważa na jej zdanie. A mówiła o tym 
wyjeździe właśnie wtedy, gdy Zofja i syn byli ra­
zem. Poprostu prowokowała wymianę zdań. Ostro 
spoglądała na oboje, czekając odpowiedzi lub bodaj 
sprzeciwu, aby móc szerzej wyłożyć swoje racje. 
Ale oni milczeli, jakgdyby ich to wcale nie obcho­
dziło. Tyle tylko, że w oczach f ranka mrugała oba­
wa, a Zofja ściągała brwi. lak przemijał dramatycz­
ny moment i Marta wzdychała, niby dotknięta wiel- 
kiem nieszczęściem. Osiągnęła jednak tyle, że spra­
wa odjazdu była narazie jakby zaplombowana tem 
milczeniem. Franek nudził się i niecierpliwił, ale nie 
śmiał o nic pytać. Rozumiał przecież, że w tej chwi­
li matka nie zajmie się nim i jego sprawami.

Pobyt Jerzego w Warszawie rozbijał zresztą 
porządek domowy. Zofja już przed południem wy­
chodziła z domu i spotykała się z Jerzym gdziekoł- 
wiekbądź na ulicy. Wyrywała go uśmiechem z tłu­
mu przechodniów i wtedy nic innego nie mogło już 
istnieć poza wspólnym krokiem, który zmierzał w ja­
kąkolwiek stronę.

Tymczasem Jerzy gorączkował się własnemi 
sprawami, które szły niepomyślnie. Ktoś w mini­
sterstwie napewno był mu wrogiem, ktoś właśnie 
jego krzywdził. Bo i ten Białystok, czyż nie jest 
wyraźną szykaną? Zabiegał o powrót do Warszawy, 
szukał poparcia i rozczarował się już do wszystkich 
przyjaciół i protektorów. Był naprawdę znękany.

— Przecież do Białegostoku nie pójdziesz ze
mną!

Zapewne, do Białegostoku nie mogła się prze­
nieść, ale w tej chwili byli razem i nie trzeba było 
tak się zamartwiać. Zofja tłumaczyła cierpliwie i ła­
godnie, że skoro jest teraz tu. skoro są razem, nie 
należy łączyć smutku z radością. Mówiła tak. jak­
gdyby wcale nie współczuła z Jerzym.

— Nie kochasz mnie chyba!
. Lecz te zagniewane słowa Jerzego ucieszyły

Zofję, l)o można było zaprzeczyć i już tylko mówić 
o tem, co było jedynie istotne i nie miało nic wspól­
nego z przeniesieniem, awansem, szykaną. Ręce naj­
pierw chłodne, rozgrzewały się splotem palców i tak 
najlepiej mogła mu okazać, jak go żałuje, jak dobrze 
wie, że dzieje mu się krzywda. Gdy mijali Kasyno 
¡Oficerskie, a z głębi ogrodu wypadły, jak piłki, 
okrzyki i parole tennisowe, Jerzy znowu zawrócił 
do swoich trosk. Nie, doprawdy, nie może rozdzielić 
tych spraw. Łączą się ze sobą aż nazbyt ściśle, więc

trzeba myśleć praktycznie i realnie. Przecież latem 
mieli się pobrać, a teraz niewiadomo, jak będzie, 
gdy się tak wszystko zmieniło.

Kolorowy ranek wiał wśród drzew, przyciętych 
w ściany wysokie i jasnozielone we wczesnem słońcu. 
Ulica leciała wdół, jak lśniący atłas wstążki, a tu 
właśnie słowa Jerzego, niczem ciężkie ręce, kładły 
się na oczy, by nie widziały, że jest tak dużo prze­
strzeni i tak wiele barw. 1 rzeba sobie tylko wyciąć 
malutki skrawek myśli i dreptać w miejscu niepo­
radnie. Bo, jakże mu tu mogła poradzić, jak to. co 
się stało, przeinaczyć? Trzeba było poraź drugi, 
i trzeci, i czwarty wysłuchać, jak się gmatwały w in­
trydze te oficerskie sprawy, te personalne niedole.
I znowu ten generał, który był wszystkiemu winien, 
i znowu to wzburzenie, od którego ciemnieją policz­
ki, a wargi dygocą. Bo nawet niewiadomo, czy bę­
dzie mógł tak często przyjeżdżać do Warszawy. Pe­
wnie i z tem się skończy!

— Więc, jak będzie? — Dopiero teraz pojęła 
jak jest źle. Podejrzliwie i już niemal z rozpaczą 
pytała: jak będzie?

— Nie wiem, nic przecież nie wiem! — zdawało 
się. że triumfował, ponieważ nareszcie zrozumiała 
sytuację.

Bezradność rozdzieliła dłonie i jakby zagnie­
wani odsunęli się od siebie. Jerzy jeszcze głośniej 
w ykładał, prawie krzyczał. Ale tylko urywane wy­
razy dochodziły do świadomości Zofji. Głos Jerzego 
plątał się z głosami obcych, mijających ich męż­
czyzn i czyjeś cudze słowa nie zmieniały wcale nie- 
wątrdiwej już prawdy.

Zofja podeszła znowu blisko i ramieniem opar­
ła się o ramię Jerzego. Patrzyła przed siebie i może 
nawet dokładnie widziała szwy na popielatych poń­
czochach idącej przed nią pani, może nawet nazawsze 
zapamiętała dobry krój jej granatowego kostjumu.

— Przyjadę do ciebie do Białegostoku. C zekaj, 
niecli ci powiem. W Jipcu będzie mało roboty, a Fra­
nek jedzie do ojca.

Tłumaczyła cierpliwie i dokładnie, że trzeba 
dostosować się do warunków7. Można wziąć ślub 
w Białymstoku, można się jakoś i tam urządzić. Osta­
tecznie — Warszaw a, cóż znowu tak niezbędnego, ta 
Warszawa!

Jerzy pogładził jej rękę i powiedział trochę 
karcąco:

— Co też ty sobie wyobrażasz? Ani mieszkań 
tam niema, ani tam wogóle jakakolwiek możliwość 
istnienia. — A zresztą, byłoby to mylne pod wzglę­
dem taktycznym, gdyby tam się zagnieździł i dom
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zakładał. Pomyślą, że się pogodził z losem, a on wła­
śnie nie ma zamiaru ustąpić. Będzie bezustanku 
szturmować, przypominać. Coś mu przecież przyrze­
kali. Trzeba przeczekać!

Teraz stało się tak, że Jerzy pocieszał i łago­
dził. Może po manewrach będzie wolniejszy, może 
się uda potem z jakimś urlopem. Zofja myślała o tem 
czekaniu, o niewyznaczonem oczekiwaniu. Błądzi się 
wtedy w czasie, jak w nieznanym lesie. W tej chwi­
li układa się sobie, że to mogą być tylko miesiące. 
Czy wie, jak długie są miesiące? Czy napewno może 
jej powiedzieć, że to nie będą lata? 1 czyż oboje 
mogą tak rozdawać swoje lata?

Jerzy śmiał się i puszył. Lata mijają także 
prędko. Ani wie, kiedy i jak dotarł poza czterdziest­
kę. I jeszcze coś mówił niemądrze o swojej niezu- 
żytej młodości. Wielka, mocna dłoń ścisnęła ramię 
Zofji, niby na dowód siły. I wtedy nie można już 
było niczem się trapić, gdy od dotkniętego ramienia, 
od bólu mięśni poderwał się spazm i ściągnął w gru- 
zły i węzły całe ciało. Zofja patrzyła na przyjaciela, 
który blisko podsuwał się ku jej oczom, prawie ośle­
pionym nieprzytomnością. Mógł teraz mówić to 
wszystko śmieszne i nieprawdziwe i żądać natych­
miastowej przysięgi, że wierzy już w nieczynność 
lat, skoro blisko były jego usta szerokie i blade. 
W ich chęci zaprzysiężona była przecież jej bezwol- 
ność. Nie potrafiła już być ani mądrzejsza, ani na­
zbyt wytworna w czułych słowach. Powiedziała tyl­
ko: Ty! — i jak ogniem palił ją szept Jerzego: 
— Przecież umiem kochać, no przyznaj, że umiem!

Z takimsamym gorącym śmiechem rozmawiał 
potem z kwiaciarką, u której kupił duży bukiet kon- 
walij.

— Masz tu taki karafijoł — błaznował.
Wistocie bukiet okrągły, z białą kaszką kwia 

tów pośrodku, a zielonemi liśćmi obłożony, przypo­
minał kalafjor. Były to pierwsze w tym roku kon- 
walje i ich świeży, gorzkawy zapach przywiał jakąś 
dawną, niewiadomą już dziś radość. Może to była tyl­
ko sama młodość, a może jakiś ranek i jasna suknia? 
Piersi sprężyły się, a oczy błysnęły ku Jerzemu z po­
rozumiewawczą zalotnością.

VIII.

Tensam ranek popłynął dla Franka złotą rze­
ką. Gorący oddech bruku obejmował stopy, 
a w uszach szumiał wyzywający gwar ulicy. Fra­
nek szedł właśnie do fryzjera, gdy z narożnej cu­
kierni wybiegł Adonis.

— Chodź, jestem w cukierni z Jadzią!
Franek przyrzekł, że przyjdzie, gdy tylko za­

łatwi się z fryzjerem.

W salonie fryzjerskim dźwięczały nożyce dy- 
gotliwie i ostro, a senny nastrój oddychał wilgocią 
wielorakich zapachów. Franek, siedząc tak dobry 
kwadrans, mógł się sobie w lustrze napatrzyć aż do 
znudzenia. Na kryzę prześcieradła spadały cicho 
kępki włosów, niby tłustawo świecące chrabąszcze. 
Nożyce migały nad głową ostremi jęzorami, a w pa­
semku szlifu na brzegu lustra łamała się w tęczowej 
obwódce mała główka fryzjera. Lustro było szczere 
i nie zatajało ani złotej hreczki piegów, ani Kijo­
wych znamion wysypki na twarzy Franka. Nieza­
dowolone oczy mierzyły w siebie z pod nierównycli 
brwi. Nad zygzakiem górnej wargi złocił się meszek 
Wąsów i dlatego wydawały się usta jakby na­
brzmiałe.

Fryzjer, wygłaskawszy na atłas ni ciemną, ni 
jasną czuprynę Franka, naprychał na nią dowoli 
jakichś mydlanych pachnideł. poczem przejechał się 
chłodną dłonią po policzkach. 7. rozmachem zapieni! 
pendzlem pod nosem Franka i koniuszkiem brzytwy 
pozbierał mydliny aż do zaróżowionej skóry.

Jadzi nie było już w cukierni. — Wstydziła 
się — tłumaczył Janek. A potem rozpowiadał długo 
i szeroko, jaka jest Jadzia. Bardzo wygodnie teraz 
się złożyło, bo właśnie wyjechał brat Janka i mogą 
spotykać się z Jadzią w jego mieszkaniu. Powieki 
Franka nie, chciały się uspokoić. Oczywiście — wcale 
nie trudno było zrozumieć, że Janek-ziółko urządził 
się już z tą niby trusią.

Owszem, skoro Jankowi na tem zależy, może 
przyjść do nich na herbatę.

— Nie — zapewniał Adonis — nie będziesz nam 
przeszkadzał. Przeciwnie, Jadzia bardzo ciebie lubi 
i ucieszy się, gdy przyjdziesz.

Franek wypalał jednego papierosa po drugim 
i cierpki smak nikotyny przylgnął do podniebienia, 
wysuszonego, jak w gorączce. Co tu było mówić o ca­
łej sprawie? Że mu jakby żal Jadźki? Przecież do­
brze rozumie, że niema dziewczyny, któraby nie po­
szła za Jankiem! Śmieszne, że go to przygnębiło. Mo­
że dlatego, że się Janek zbyt głośno przechwalał 
swoim sukcesem? Ale cóż to właściwie mogło obcho­
dzić Franka, skoro mu się nawet nie podobał* ta 
chuda Jadźka.

W ładnym, nowym domu w Alei Szucha, aż na 
piątem piętrze była garsoniera brata Janka. Franek 
przyszedł punktualnie o szóstej i ria złotej tabliczce 
wyczytał imię i nazwisko, oraz szumny tytuł: Dy­
rektor Banku. Znał brata Janka, takiego wysokiego, 
grubego pana, trochę mruka, o którym Janek opo­
wiadał niebywałe anegdoty. Ale były to pewnie 
zmyślone historyjki, bo ten poważny, ciężki pan dy­
rektor nie miał w sobie nic z donżuana.

D, C. N.i
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WŁODZIMIERZ Uli. BEM DE COSBANHISTORJA MŁODZIEŃCZEJ MIŁOŚCI GENERAŁA JÓZEFA BEMA*)
Obok źródeł historycznych, na których podstawie tworzą 

się opisy wielkich czynów sławnych ludzi, interesującem jest 
nieraz zajrzeć do kart prywatnego ich życia, czy to dzięki 
najbliższym współczesnym im osobom, czy też dzięki pozo­
stałym po nich pamiętnikom. Jednein ze źródeł w takich ra­
zach są wspomnienia najbliższej rodziny. Żywym łącznikiem 
z epoką generała wojsk polskich i węgierskich, Józefa Bema, 
był dziad mój, Jakób Bem de Cosban, właściciel dóbr Char- 
łupia w ziemi Sieradzkiej, zmarły pod koniec minionego 
stulecia. Wśród różnych oficjalnych dokumentów i aktów fa­
milijnych, odziedziczonych po nim, odnalazłem jego ręką pi­
sane pożółkłe kartki, nie związane ze sobą pod względem 
treści, lecz zawierające jakby poszczególne wspomnienia z lat 
dawno minionej jego młodości. Na podstawie jednego z tych 
wspomnień podaję niniejszą historję, dotyczącą osoby naszego 
bohatera narodowego — generała Bema.

Ojciec późniejszego generała, Andrzej Bem, 
zrodzony z Joanny Venino, pięknej patrycjuszki 
lwowskiej, zarówno z racji sfery swojej matki, jak 
i romantycznych powikłań, spowodowanych związ­
kiem z nią łowczego inflanckiego, wobec ówczesnych 
pojęć czuł się początkowo cokolwiek zdeklasowanym 
w środowisku dumnej wielko-szlacheckiej sfery. 
To też nie poszedł szukać szczęścia ani na królew­
skim dworze, ani w szeregach gwardji, lub kawałerji 
narodowej, lecz wstąpił do palestry najpierw lwow­
skiej, później krakowskiej. Zaczął mu więc dopo­
magać w tej „sądowej karjerze“ brat jego przyrodni, 
łowczyc inflancki, Wincenty Bem de Cosban, 
„wyrabiając mu imię ‘ najpierw przy lwow­
skim sądzie konsystorskim około 1790 r., potem przy

Agnieszka z Gołuchoroskich Andrzejewa Bemowa, 
matka generała Józefa Bema (według współczesnej 

miniatury)

sądzie szlacheckim (forum nobilum) w Krakowie. 
W międzyczasie poleca go on swemu dawnemu wo­
jewodzie wołyńskiemu, Hieronimowi ks. Sanguszce, 
ordynatowi Sławuckiemu i właścicielowi hrabstwa 
Tarnowskiego, na skutek czego zostaje Andrzej Bem 
długoletnim pełnomocnikiem sądowym ks. Sangusz­
ków na terenie ich interesów w ziemi Tarnowskiej, 
co też staje się przyczyną częstych przyjazdów jego 
do Tarnowa i urządzenia sobie tam na owe przy­
jazdy dworku „na Burku“.

W tym też dworku ujrzał światło dzienne 
w 1794 roku przyszły narodowy bohater — Józef 
Bem, zrodzony z Agnieszki z Goluchowskich. z któ­
rą małżeństwo doprowadzone było do skutku też 
przy wpływowej interwencji Wincentego Bema de 
Cosban. utrwalając ostatecznie Andrzejowi Bemowi 
mocną pozycję w tej sferze, z której przez ojca po­
chodził. Panna bowiem należała do senatorskiego 
polskiego rodu Gołuchowskich, była córką zamoż­
nego ziemianina i wojskiego opoczyńskiego i choć 
..niskiej postaci i chorowita“, ale, sądząc z portretu, 
dość urodziwa, a przytem odziedziczająca ładną for­
tunę. Niebawem też Andrzej Bem staje się właścicie­
lem dóbr Gaju z Kotarbówką i Brzyczyną Górną 
w okolicach Krakowa, oraz później dokupionych 
Słabkowic ze Skórzewem w powiecie Pińczowskim. 
Coraz też rzadziej zagląda teraz do Tarnowa, prze­
siadując albo u siebie na wsi, albo w Krakowie, 
gdzie „mały Józio“ zaczyna do szkół uczęszczać.

Tymczasem lata płyną i zmienia się wszystko 
wokoło, jak w kalejdoskopie.

Nastaje rok 1808. Nieoczekiwanie dla Andrzeja 
Bema zjeżdża z za kordonu do Krakowa syn nieży­
jącego już Wincentego. Franciszek Bem de Cosban. 
z którym od szeregu Jat już się nie widzieli. J?ko 
nielojalny poddany rosyjski, walczący w legjonach 
polskich przeciw sprzymierzonej prusko-rosyjskiej 
armji, został on zmuszony opuścić swoje posiadłości 
na Wołyniu, przenosząc się do Księstwa Warszaw­
skiego. W kampanji 1807 r. utraciwszy nogę, stał 
się do dalszej służby niezdolny i wystąpił z wojska.

W celu odebrania pewnych sum pieniężnych, 
przypadających mu w Krakowskiem, Franciszek 
Bem de Cosban przybywa na czas dłuższy do Kra­
kowa, przyjmując gościnę w pobliskim od Krakowa 
dworze Andrzeja Bema, w Gaju pod Mogilanami.

) W związku ze sprowadzeniem do kraju zwłok gene­
rała Bema, podajemy to ciekawe wspomnienie o jego mło­
dzieńczej miłości.
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W nosi on ze sobą do tego cichego szlacheckiego dwo­
ru echa niedawno dopiero przerwanych walk oręż­
nych. o których opowiada przy kominka zebranym 
-famil jantom“. Chciwie słucha tych opowiadań, 
wchłania je w siebie, czternastoletni, nad wiek roz­
winięty, jedyny syn Andrzeja Bema. Z zachwytem 
wpatruje się w rycerską, energiczną (warz starszego 
stryjecznego ..parni brata“. Zapadają w młodocianą 
jego duszę wojenne opowieści zasłużonego oficera, 
który jest przytem ..głową" całego ich rodu, z któ­
rym liczy się z tej racji nawet sam surowy ojciec 
chłopca, ¡mć pan Andrzej Bem. Aż kiedy wybucha 
wojna 1809 roku i zamiast obcych, znienawidzonych 
austrjackich mundurów zjawiają się na krakow­
skim rynku zwycięskie wojska ks. Józefa Poniatow­
skiego — młodziutki piętnastoletni Józef Bem pada 
do nóg ojcu i prosi o błogosławieństwo na służbę 
w narodowych szeregach. Pan palestrant protestuje 
i ze względu na wiek syna i na studja w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, które ten wybitnie zdolny 
chłopiec już zdążył w łaśnie rozpocząć, ale wstawien­
nictwo Franciszka Bema de Cosban, przekonywują­
ca jego rozmowa z upartym prawnikiem, lecz nie 
żołnierzem, zapewnienie, że młodocianego Józia 
przez wpły w swego szwagra, wiceministra wojny, 
W t«?I hor.sk iego, umieści zaraz po skończonej kampa- 
nji w wojskowej szkole aplikacyjnej w Warszawie, 
że wreszcie Józio będzie w Warszawie pod okiem 
i opieką całej rodziny' Bemów de Cosban — prze­
łamuje opór imć pana Andrzeja Bema i syn jego 
przywdziewa mundur ochotnika baterji artyłerji 
konnej, sformowanej przez Włodzimierza Potockie­
go, a kompletującej się z oficerów i ochotników naj- 
pierwszych rodzin polskich.

Wojna 1809 roku zbliża się zresztą szybko ku 
końcowi i Józef Bem już w początkach 1810 roku, 
jako szesnastoletni podporucznik-elew, melduje się 
w oficerskiej szkole aplikacyjnej i niebawem w pa­
łacyku na Lesznie (pod L. hipoteczną 731) w rezy­
dencji F ranciszka Bema de Cosban, który oddawna 
powrócił już do Warszawy, doszedłszy w Krakowie 
należnej mu schedy. Obok pięknej jeszcze jesienną 
urodą „pani bratowej pozna je młody podporucznik 
córkę z tego małżeństwa, rozwijającą się, jak pą­
czek róży — piętnastoletnią Rózię, kuzynkę swoją, 
właściwie bratanicę stryjeczną, tę, która miała się 
stać dla niego długoletnim i, zdaje się, jedynym 
prawdziwym ideałem kobiecym.

Panienka była nietylko ładna, ale i obdarzona 
przenikliwym umysłem. Wyczuła w swym rówieśni­
ku i młodocianym „stryjecznym stryju“ przyszłego 
bohatera, wyczuła, że jest on już teraz.,.inny“, niż

Andrzej Bem, ojciec generała Józefa Bema 
(według współczesnej minjutury)

spotykani dotąd, może nawet bardziej urodziwi, ofi­
cerowie i młodzież z wytwornych salonów; dość, że 
serce piętnastoletniego podlotka odpowiedziało nie­
bawem echem na pierwsze mocniejsze uderzenie ser­
ca... pod por uczni ka-elewa.

Było to w owej epoce uczucie nawskroś wio- 
śniane i prawie dziecinne u obojga. Ale młodziutki 
kuzyn stawał się coraz częstszym gościem w prze­
miłym, niewielkim pałacyku na Lesznie, gdzie w em­
pirowym salonie słuchał nieraz gry na harfie pięknej 
Rózi, albo melodyjnego jej śpiewu o miłości pa­
stuszków. Spotykają się w takich chwilach ich 
oczy — może trochę przydługo nie odrywają się 
ich spojrzenia, aż oboje, zapłonieni, odwracają je­
dnocześnie swe głowy „ku starszym“, którzy niby 
nic nie widzą, ale z dobrotliwą pobłażliwością patrzą 
na tę niewinną miłość „dzieci ’. — Niech tam niedo­
rostki podkochują się pod okiem starszych — zda ją 
się mówić te dobre, rodzicielskie oczy — na serjo 
brać tego nie można, a czas i tak pokaże, jaką to 
formę w przyszłości przybierze.

1 ak trwają te „rodzinne spotkania“ z przerwa­
mi aż do 1812 roku. Z przerwami dlatego, że po ukoń­
czeniu aplikacyjnej szkoły, porucznik zostaje wy­
znaczony do baterji kapitana lir. Ostrowskiego, któ­
ra nie jest stacjonowana w Warszawie. Tylko więc 
na urlopy' zjawia się w domu swej wybranej. Jed­
nakże przed wyruszeniem na kampanję 1812 roku 
doszło już między nim i Bozią do wzajemnych zwie­
rzeń „w sekrecie przed starszymi“ i do sekretnych 
zaręczyn.

(d. c. n.)

'///
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E L E S T A

„ŚWIĘTA Z MEDJOLANU“
Alessandrina Ravizza.

Osobliwy przypadek sprowadził mię na trop 
Alessandriny Ravizza. Mówię na trop, gdyż ta „Święta 
z Medjolanu , „Najlepsza , „Jedyna“, „Nieporów­
nana Alessandrina Ravizza, bożyszcze medjolańskicb 
nędzarzy i wszystkich pasierbów losu, którzy mieli 
szczęście spotkać ją na swej drodze, kobieta, która 
pięćdziesiąt lat swego życia w Medjolanie poświęciła 
pracy dla nieszczęśliwych, która stworzyła tam kilka, 
po dziś dzień istniejących, instytucyj filantropijnych 
i położyła kamień węgielny pod Uniwersytet Ludowy 
w Medjolanie, autorka kilku książek i siostra du­
chowa Maksyma Gorkija i Tołstoja — została w czter­
naście lat po swej śmierci tak rzetelnie zapomniana, 
że nadaremnie poszukiwałam jej książek, lub jakich­
kolwiek śladów jej życia i dzieła we wszystkich naj­
większych księgarniach wielkich miast Ttalji, a na­
wet w „Societa degli autori ed editori“ w Rzymie. 
Więc wyrzekłam się już nadziei, że uda mi się zdo­
być wyczerpaną już w handlu księgarskim książecz­
kę tej autorki „Moi mali złodzieja szkowie“, która za­
interesowała mnie zarówno swym tytułem, jak 
i wszystkiem, co o niej słyszałam, i którą zamierzam 
przyswoić literaturze polskiej — gdy oto szczęśliwy 
przypadek pozwolił mi wejrzeć w bogactwo duszy 
i dzielą tej niezwykłej kobiety.

Camilla del Soldato, znakomita włoska autorka 
książek dla młodzieży, przysłała mi swą najnowszą 
powieść „La Casa di cristallo“ (Kryształowy dom). 
I oto na kartach tej przemiłej książki znajduję cały 
rozdział, poświęcony Alessandrinie Rayizza i jej dzia­
łalności. Tym więc śladem idąc, dotarłam do ośrodka 
pamięci i kultury tej wielkiej Włoszki, natknęłam się 
na grono byłych jej współpracownic i znalazłam tak 
obfity materjał danych z jej życia i działalności, że 
trudno mi go będzie pomieścić w ramach niniejszego 
artykułu.

Na piękną — fizycznie i duchowo — postać Ales­
sandriny Ravizza złożyły się dwie rasy: słowiańska 
i romańska. Urodzona w roku 1846 w Gatczynie pod 
Petersburgiem, z matki Słowianki i ojca włocha, Maz­
zini ego, który schronił się do Rosji w epoce wojen 
napoleońskich i tam osiągnął wysoką rangę urzędni­
czą —- bierze od każdej z tych ras to, co w niej jest 
charakterystycznego: od rasy łacińskiej — zamiło­
wanie do piękna, do sztuki i muzyki, które kochała 
i odczuwała głęboko; od rasy zaś słowiańskiej — fa­
natyzm i rewolucyjność uczuć, oraz mistyczną, toł- 
stojowską miłość do maluczkich tego świata. We 
wczesnem dzieciństwie traci matkę i spędza w Rosji 
swą sierocą, smutną młodość; pozna je tu nędzę chło­

pa rosyjskiego i wówczas w młodej duszy budzi się 
pierwsze poczucie krzywdy społecznej. Mając lat 
osiemnaście, Alessandrina Mazzini przenosi się z oj­
cem i siostrą naprzód do Brukseli, a potem do Me­
djolanu, gdzie pozostaje do końca swego życia. Pięk­
na, wytworna, obdarzona wybitnym umysłem, a za­
razem pełna czysto kobiecego wdzięku, z słowiańską 
łatwością władająca sześcioma językami — rychło 
zostaje zauważona w Medjolanie i otoczona rojem 
wielbicieli. Wybiera pośród nich inżyniera Giovanni 
Ravizza i, poślubiwszy go, zostaje stałą obywatelką 
Italji. Pokochała drugą swą ojczyznę miłością go­
rącą, a nie mając własnych dzieci, całe nieprzebrane 
skarby swego serca oddała w służbę pracy społecz­
nej.

Ówczesny medjolański świat kobiecy skupiał się 
dookoła gwiazdy pierwszorzędnej wielkości — Laury 
Sołery Mantegazza, działaczki społecznej i kobiety 
wielkiego umysłu i serca. Młoda AlesSańdt-ińa Ravizza 
przejmuje cały obszerny program tej działaczki i staje 
^ię najinteligentniejszą jej współpracownicą, zwła­
szcza przy założeniu sławnej Szkoły Zawodowej Żeń­
skiej, lecz, niestety, z środkami nader ograniczonemi. 
Ale pani Ravizza to bynajmniej nie zraża: dostarcza 
ze swego domu osiem krzesełek, dwa stoły i oto sala 
Szkoły gotowa. A gdy instytucja zdobywa sobie inne 
szczodre zasiłki, Alessandrina Ravizza zwraca swój 
zapał w inną stronę. Porzuca salony, gdzie młodość 
jej i uroda mogłyby święcie triumfy, i przekłada nad 
nie sale szpitalne, szukając w nich chorych opuszczo­
nych, samotnych, którym niczyje przywiązanie nie 
osładza choroby i śmierci. Więc znowu z kapitałem 
dwudziestu franków zakłada „Kuchnię dla ubogich 
chorych . a uzyskawszy w najuboższej dzielnicy mia­
sta bezpłatny pokój, potrafi — drugi Mojżesz — ze 
skały ludzkiej obojętności wyczarować nigdy nie wy­
sychające źródło pomocy finansowej. Ktoś, umiera­
jąc, zapisuje kuchni 10.000 lir, inni idą za jego przy­
kładem, aż kuchnia ze skromnych początków rozrasta 
się do rozmiarów instytucji, działającej w trzech punk­
tach miasta, a szlachetną inicjatorkę dowcipny mo- 
tłoch medjolański przezwał „Hrabiną rosołków“. W r. 
1898 po całej Italji rozchodzi się odezwa, podpisana 
przez Alessandrinę Ravizza, a wzywająca kobiety 
włoskie do zbierania pieniędzy dla ulżenia doli więź­
niów politycznych. W r. 1900 wraz z „czerwoną Italją“ 
żąda dla nich amnestji. Sprawa Uniwersytetów Ludo­
wych niemniej ją rozpłomienia. Gdy w r. 1900 jest 
o ecna w Paryżu na wykładzie w niedawno otworzo­
nym Uniwersytęęię Ludowym, widzi tam dorożkarza,
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czucie, całe jej niezaspokojone macierzyństwo dręczy 
się myślą o bezdomnych młodocianych włóczęgach, 
których brak opieki, głód, a często wrodzone złe skłon­
ności — popychają na drogę występku. Więc „Kuchnia 
dla ubogich chorych“ staje się punktem wyjścia dla 
jej stosunków ze światem małych złodziei. Jej ksią­
żeczka „Moi mali złodziejaszkowie“, książka, nietylko 
napisana, ale przeżyta, jest dokumentem zarówno 
przestępczości dziecięcej, jak i niewyczerpanej dobroci 
tej „matki ubogich“, jej iście macierzyńskiej pobła­
żliwości i mądrego odczucia sił, kiełkujących pod zbro­
dniczą skorupą tych dzieci ulicy. Opowiada nam, jak 
udaje się temu wielkiemu sercu wyrwać kilku chłop­
ców „ze szponów tego szkaradnego rzemiosła, posłać 
ich na okręt-szkołę „W yzroolenie“ profesorki Gara- 
venta w Genui, gdzie czysty powiew morza i pełne 
mądrej dobroci kierownictwo czyni z nich dzielnych 
ludzi. Udaje się jej również zdobyć zaufanie samego 
króla złodziejaszkom, a gdy przesłaniu jego na okręt- 
szkołę staje na przeszkodzie obrzydliwa choroba wło­
sów „parch“, leczona jeszcze wówczas barbarzyńskim 
sposobem nalepiania plastra smołowego na włosy i na­
stępnie skalpowania go często razem ze skórą głowy — 
król złodziejaszków udaje się na tę, grozą przejmującą 
operację wraz z tą swoją „mamą“; gdy, mimo opera­
cji, choroba się powtarza ■— Alessandrina Ravizza 
bierze do swego domu parszymego złodzieja, wbrew 
wszystkim domownikom — otacza go najczulszą opie­
ką, sama wyrywa po jednemu włosy z chorej głowy 
i, trzymając ją na swoich kolanach, marzy wraz 
z nieszczęsnym o takim domu, gdzie wszyscy chłopcy- 
włóczęgi mogliby wejść, o nic nie pytani, zasiąść przy 
nakrytych stołach i spać na białych łóżkach. I w od­
powiedzi na tę bezinteresowną miłość, która nie żąda 
niczego i nie moralizuje, król złodziejaszkom dobro­
wolnie wyrzeka się swej przeszłości i staje się dziel­
nym i szlachetnym członkiem społeczeństwa. Te i inne 
fakty opowiada nam Ravizza z zupełną prostotą, 
a przecież wydają się nam one niekiedy wprost nie­
prawdopodobne.

Alessandrina Ravizza pozostawiła w swej spu- 
ściźnie literackiej także dwie inne książki: powieść 
pod dziwnym tytułem: „Rachunek praczki , której 
przedmowa jest uważana za godną pióra Dostojew­
skiego i Gorki ja, w której postać małej Wiery jest 
kluczem do psychologicznej zagadki samej autorki, 
oraz jeszcze nie wydane pamiętniki pod tytułem: 
Siedem lat m domu pracy“, które, wedle słów Ady 

Negri, nie są dziełem sztuki, lecz olbrzymiem, łkają- 
cem kłębowiskiem dokumentów ludzkich.

Albowiem ostatniem dziełem Alessandriny Ra­
vizza jest Dom Pracy dla bezrobotnych w Medjolanie, 
urzeczywistnienie marzeń całego jej życia. Wezwana 
przez Towarzystwo Humanitarne do zorganizowania 

Jii kierowania tym Domem, poświęciła mu ostatnie swe 
fc/lata. — Na progu Domu Pracy, otwartego bez przerwy

który, wsparlszy brodę o bat, pi je słowa prelegenta 
z równą chciwością, z jakąby wychylił szklaneczkę 
wina. I wizja tego zacnego mistrza bata już jej nie 
opuszcza — staje się symbolem. Powróciwszy do Me- 
djolanu, Ravizza potrafi porwać swym zapałem do 
idei Uniwersytetu Ludowego grono ludzi o pokrew­
nych ideałach; urządzają jedno propagandowe ze­
branie za drugiem i oto 1-go marca 1901 Gabriele 
d‘Annunzio otwiera Uniwersytet Ludowy w Medjo- 
lanie odczytaniem swej „Pieśni o Garibaldim .

A Alessandrina Ravizza już idzie dalej. Teraz 
zwraca swą uwagę na nieszczęsne ofiary chorób we­
nerycznych, na kobiety i dzieci, leczące się w szpita­
lach dla syfilityków. Wespół ze swą długoletnią współ­
pracowniczką Bambiną Venegoni, która po dziś dzień 
stoi na straży ideałów swej wielkiej przyjaciółki, uzy­
skuje pierwsza z osób, nienależących do personelu 
leczniczego, prawo odwiedzania tego szpitala, więcej, 
obie te panie zostają w roku 1901 wydelegowane dc 
zwiedzenia oddziału syfilitycznego przy Głównym 
Szpitalu w Medjolanie. Podczas gdy we wszystkich 
innych salach szpitalnych pojawienie się opiekunek 
było rzeczą naturalną i godziwą, żadna z pań „dobre­
go towarzystwa“ nie uważała wówczas za możliwe 
znaleźć się pośród „upadłych kobiet lub mężczyzn, 
którzy nabawili się „lej choroby“. Ale dwie odważne 
kobiety podjęły to zadanie z głęboką radością, acz 
świadome czekających je trudności. Podczas pierw­
szych wizyt nieufność i głucha nienawiść pacjentek 
dała im się mocno we znaki, ale wszedłszy tutaj, jak 
głosi sprawozdanie Bambiny Venegoni, „z pokornem 
sercem kobiet, świadomych, że odwiedzają miejsce 
ludzkiego bólu, że nie spełniają tutaj uczynku miło­
sierdzia, lecz obowiązek siostrzanej solidarności 
powoli umiały sobie zjednać te rozgoryczone dusze, 
umiały je przekonać, że sprowadza je tu miłość do 
ludzi i chęć ulżenia ich doli. I otwierają tutaj Szkołę- 
Pracownię dla dorosłych i dzieci, leczących się w tym 
szpitalu. Dookoła Alessandriny Ravizza i dobranych 
przez nią nauczycielek skupia się gromadka małych 
rekonwalescentów, którzy znaleźli się w szpitalu nie 
z własnej winy. Przychodzą także nieszczęsne dorosłe 
ofiary nierządu i poraź pierwszy w życiu czują się 
otoczone szacunkiem i miłością. I dzięki Alessandrinie 
Ravizza wiele z nich odzyskuje wiarę w możność ucz­
ciwego życia, a sprawozdanie z działalności Szkoły- 
Pracowni przy szpitalu dla syfilityków przytacza li­
stę kilkudziesięciu wykolejonych kobiet i młodziut­
kich dziewcząt, które przy moralnej i materjalnej po­
mocy swych szlachetnych opiekunek powróciły na 
drogę uczciwej pracy.

Alessandrina Ravizza była również pierwszą 
z kobiet w Italji, która nie w stroju zakonnym prze­
stąpiła progi więzienne. Ujrzała tam młodocianych 
przestępców, uczepionych kraty okiennej w tęsknocie 
za promieniem słonecznym. I odtąd całe jej współ-
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we dnie i w nocy — mówi Ada Negri w swem wspom­
nieniu pośmiertnem •— Ravizza znalazła swe wyma­
rzone miejsce. Była lam nietylko siłą, ale symbolem 
„Pukajcie, a będzie wam otworzono”. Bezrobotny pu­
kał, wchodził, a nikt go nie pytał, skąd przybywa. 
Gdy po kilku tygodniach opuszczał ten Dom, udawał 
się prawie zawsze do jakiejś pracy, wynalezionej dlań 
przez Alessaudrinę Ravizza. Dwoje Tytanów spoty­
kało się tutaj: ona i nędza.

Przez obszerny gabinet Domu Pracy, gdzie Ales- 
sandrina Raeizza, sama już sterana wiekiem, chorobą 
i ruiną materjałną, urzędowała, jako kierowniczka — 
przesuwały się wszystkie klasy społeczne: biedny stu­
dent, za którego opłacała wpisy; młoda aktorka bez 
engagement; włóczęga, co przybywał zdaleka, zmę­
czony i zgłodniały; sławny cudzoziemiec, który chciał 
ją poznać, zanim opuści Italję; ojciec rodziny, zagro­
żony utratą posady; dobroczynna dama, na którą cze­
kał samochód. Dla każdego z nich miała uprzejmy, 
acz krótki frazes Wszystkich wysłuchała życzliwie, 
nie przerywając sobie dyktowania listów: codziennie 
dziesiątki i dziesiątki próśb i poleceń, pisanych zwię­
złym stylem, na które nie można było odpowiedzieć: 
nie.

Tak pracowała przez lat 50.
To też, gdy po krótkiej chorobie Alessandrina Ra-

vizza w styczniu roku 1915 zeszła z tego świata, gdy 
nagle zabrakło tej, która, jak się zdawało, poto 
tylko pojawiła się wśród ludzi, by służyć im każdą 
myślą i każdeni tchnieniem, — w rozpaczy opuszczo­
nych nędzarzy — była pewna doza zdumienia. „Jej 
nie wolno było umrzeć“ — mówili ci, których była 
opatrznością na ziemi. Tysiączne tłumy odprowadziły 
kondukt pogrzebowy z Domu Pracy, gdzie zwłoki jej 
spoczęły na wspaniałym katafalku w sali, obitej ki­
rem.

A gdy wspominam o tym wspaniałym, tak bar­
dzo zasłużonym pogrzebie, ciśnie mi się pod pióro 
obrazek z życia Ravizza, dający jakby syntezę tej 
kobiety o wielkiem sercu. Oto po ulicach Medjolanu 
sunie ubogi karawan i nikt nie odprowadza niebo­
szczyka na miejsce wiecznego spoczynku. Więc Ales­

sandrina Ravizza bez namysłu schodzi na jezdnię i od­
prowadza na cmentarz trumnę człowieka nieznanego; 
jakby ujęła za rękę zbłąkane i plączące dziecko, któ- 
reby spotkała na swej drodze.

Takich epizodów w życiu Raeizzy było mnóstwo; 
z takich epizodó w właściwie składało się to życie. Tru­
dno też w ramy krótkiego życiorysu wtłoczyć tę po­
stać, tego olbrzyma dobroci i miłości. Rzuciłam tutaj 
ten szkic, aby choć kilkoma słowami uczcić i u nas 
pamięć kobiety, która w swojem poświęceniu dla naj­
nieszczęśliwszych, najbardziej poniżonych i wyzutych 
z praw, dla ulicznych prostytutek, złodziejaszków 
i wszystkich, wyrzuconych poza nawias twórczej pra­
cy — potrafiła wznieść się na takie wyżyny, iż por­
wała za sobą ludzi, jakoby już straconych dla społe­
czeństwa, i nawróciła ich nie morałami, lecz samą si­
łą swej miłości.

„Według niej, ci, którzy mogą, mają względem 
tych, którzy nie mogą, obowiązki bezgraniczne, obo­
wiązki niewielu uprzywilejowanych względem bez­
liku tych, którym życie zadaje jedynie ciosy i krwa­
wiące rany“ — mówi Camilla deł Sołdato na uroczy­
stości wmurowania tablicy pamiątkowej dla Alessan- 
driny Ravizza w gmachu Szkoły-Pracowni przy szpi­
talu dla syfiłityków. „Współczucie i miłość były 
w niej, jak czysty płomień, który, sam siebie podsyca­
jąc, wybuchał coraz wyżej, niespożyty. Zdawało się 
istotnie, że jej serce posiadało moc rozszerzania się 
w miarę, im większa była nędza tego świata“ — oto 
dalsze słowa tego przemówienia.

Alessandrina Ravizza nie należała do żadnej par- 
tji politycznej, nie obserwowała obrządków żadnego 
oficjalnego kościoła. Ale była czczona przez wszyst­
kich łudzi dobrej woli; sama była też pełna podziwu 
dla wszystkich zasłużonych, bez względu na ich prze­
konania. Cieszyła się też przyjaźnią księży, a w swej 
korespondencji z jednym z nich podpisywała się: 
„Pańska wolnomyślicielka“.

To też wszystkie pośmiertne wspomnienia mówią 
° niej, jako o świeckiej świętej, a Ada Negri, włoska 
poetka proletarjatu, nazwała ją „Świętą z Medjola­
nu“.
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Z głębi serca. A zatem coś, co jest istotne, praw­
dziwe i szczere. Zarazem wskazanie źródła, z któ­
rego płynie ta poezja, nabrzmiała krwią. Wyznanie 
wiary, poetyckie credo, uchylenie rąbka tajemni­
cy, szczelnie i zazdrośnie otulającego wnętrze świą­
tyni?

Nie łudźmy się. Poetka powiedziała nam tu 
wiele i rozmaicie, ale nie inaczej, niż w poprzednich 
swoich książkach. Układ zbiorku przypadkowy, czy 
też sztucznie podciągnięty pod łinję „z głębi serca . 
może całkowicie zdezorjentować i wykoleić prze­
ciętnego czytelnika, który utartemu drogami zechce 
szukać wyjścia z tego labiryntu.

Nic to, że utwory ostatniej doby są na pierw- 
szem miejscu, a na końcu cykl wojenny „Z domu 
niewoli“. Takie spojrzenie wstecz może mieć swój 
głębszy sens, taki układ retrospektywny ma swoją 
wymowę. „Patrzcie, jaka jestem, a jaką byłam. Do­
kąd doszłam, a skąd przychodzę“. W tym trochę wy­
niosłym geście może tkwić stanowcze i pewne za­
kreślenie własnych granic.

Ale nie należy na jednej płaszczyźnie stawiać 
utworów o tak nierównej skali i rozmaitem pocho­
dzeniu; nie można przeplatać natchnienia pub] icy- 
styką, bo tem się wyrządza krzywdę własnej twór­
czości.

Chwilami ma się wrażenie, że poetka pozbie­
rała poprostu wszystkie utwory, które jej się w in­
nych książkach nie pomieściły, wskutek tego dała 
nam siebie jakby kawałkami, nie w jednolitej ca­
łości, ale w luźnych, niedopasowanych do siebie 
fragmentach i okruchach.

Arcydzieła — obok rzeczy zupełnie przecięt­
nych, klejnoty — obok paciorków i bibelotów. Oby­
watele z rozmaitych planet sąsiadują z sobą o mie­
dzę, rozdziela ich zaledwie kartka białego papieru. 
Jesteśmy ciągle zmuszani do skoków międzyplane­
tarnych, a wśród tych gwałtownych wstrząsów chwy­
tamy z trudem równowagę, trzymając się rozpaczli­
wie linki bezpieczeństwa, jaką nam łaskawie rzu­
ciła poetka tem słowem „z głębi serca“... Bo prze­
cież i „Głos w sprawie Litwy“, i „Kochanka żegla­
rza“, i „Swojskość i obczyzna“ stamtąd wypłynęły!...

Tyle razy na tem miejscu poddawałam utwory 
Iłłakowiczówny analizie czysto artystycznej, że 
niech mi będzie wolno dziś skorzystać w pełni z tych 
uprawnień, jakie poetka zawarła w tytule, i roz­
patrzyć cykl „Z głębi serca“ ściśle pod kątem wy­
znania. Jak szczerość — to szczerość; skoro serce 
otwarte — wolno nam, przybłędom, plondrować po 
tym skarbcu, dostępnym dla wszystkich i dla ni-

Kazimiera Iłłakomiczórona

kogo, wolno nam dotykać ran i badać blizny, kon­
trolować tętno i mierzyć siłę ciśnienia krwi.

A zatem... Na samym wstępie poetka spowiada 
się nam ze swej niewiedzy wobec siebie samej.

„Jeszcze nie wszystko we mnie jest dla mnie 
znajome, żyję w przedsionku, jak na słonecznem 
podwórzu“. A dalej: „Jest dom;., i Bóg, który jest 
wszędzie, jest tam, gdzie mnie niema“. Poetka kon­
statuje tu dwa fakty: pierwszy, że stoi dopiero na 
progu własnego „ja“; drugi, że w tym domu duszy 
jest Bóg, ale ona Go spotkać nie może. Dalszy ciąg 
cyklu — to ustawiczne, gorączkowe, czasem eksta­
tyczne, czasem rozpaczliwe, szukanie Boga; piel­
grzymka po świecie udręki i po zaświatach marze­
nia; rozdroże, na którem spotykają się dwa napozór 
przeciwne sobie prądy: kult siły i pragnienie śmierci.

Pierwszy znalazł swój wyraz epicki w legen­
dzie „Krzysztof w służbie u djabła“, a swe liryczne 
uzasadnienie w „Bogu szczęśliwych“, w „Bogu sil­
nych“, „W cieniu wielkości“.

*) Kazimiera Iłłakowiczówna: „Z głębi serca“. — Nakład 
Gebethnera i Wolffa — 1928 r.
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„Nie spotkałam Boga słabości, 
znam tylko Boga siły“.
„Nigdy z męką do mnie nie zszedł Bóg.
-.. Zato w glor ji szczęścia, u radości moich zenitu 
płonął zawsze Bóg w Trójcy świetlany, jak sztandar u wieży

szczytu,
jak potwierdzenie wieczności dla wszystkiego, co jest moje 

i mną“.

Potwierdzenie wieczności dla wszystkiego, co 
jest moje i mną. Pakt z Bogiem, zawarty na podsta­
wie wymiany i zrównania sił. „Czy może szczęście 
być bardziej niewymowne, jak ze zbytkn mocy — 
przestać być sobą?!“. Poknsa tak silna, że blednie 
wobec niej groza śmierci. „Śmierć w ręku Boga świe­
ci, jak biała, łagodna latarnia“. Śmierć wyrasta obok 
człowieka, jak jego cień; potem leży w kącie, niby 
zwinięty papirus, a wreszcie jest pod ręką, przy­
tomna „i czeka na mnie bliska i moja, jak książka 
nierozcięta“.

Nigdzie chyba w literaturze nie znajdziemy 
koncepcji śmierci, tak pozbawionej grozy, maka- 
bryzmu, rozkładu, dekoracji pogrzebowej, bicia we 
dzwony, kiru, trumny, cmentarza — całej tej „pompę 
funebre“, tego aparatu grobowego, który straszniej­
szy jest, zaiste, niż śmierć sama. Poprostu, leży so­
bie nierozcięta książka, którą trzeba będzie kiedyś 
przeczytać, podobnie, jak się czytało książkę życia. 
A z tego oswojenia się ze śmiercią, z tego zreduko­
wania jej ze stanowiska katastrofy na skromne miej­
sce ostatecznej zgody i uciszenia wewnętrznego — 
konsekwentnie wynurza się stosunek poetki do zmar­
łych, stosunek, ujęty rozumowo w katolicki dogmat 
o świętych obcowaniu, a uczuciowo i wyobrażenio­
wo rozwinięty przez nią w całym szeregu legend 
o świętych — legend, w których umarli współdzia­
łają i współczują z żywymi.

Ze stosunku poetki do Boga, stosunku, przepo­
jonego do głębi średniowiecznym mistycyzmem, ro­
dzi się jej postawa wobec własnej twórczości, jako 
posłannictwa. „Wybraniec“ i „Krzak gorejący“ ■— 
to już zupełnie wyraźne stwierdzenie tego stanowi­
ska, w którem dusza poetki, błądząca dotychczas 
w chaosie, znajduje ukojenie, odpowiedź na dręczące 
zapytania, odzyskuje pion, zachwiany podmuchami 
buntu.

„Bóg mię powołał przez ogień, przez mrok, 
przez ciszę . „Bóg mię powołał, mnie, nędzę i nie­
wolnika, jak rycerzy, jak królów, jak świętych... 
Bóg mię powołał!... O, któżby się nie cofał...“.

Chwila wahania, ale tuż zaraz poddanie się 
przemożnej woli Boga.

„Jeśli rozpalił Bóg tę iskrę, co mię pożera i trawi, ’ 
niech będzie pochwalony“.

„Palę się, jak dom na wzgórzu, 
palę się i wołam na żyjących:
— Otom jest krzak gorejący, 
który się z chaosu wynurzył,

by wołać płomieni głosem
nad torfami, nad moczarem, nad chaosem!“.

Nieznane stało się znaneni i bliskiem. Obce — 
swojem i własnem. Bóg zamieszkał w domu duszy, 
płonącym wiekuistym ogniem natchnienia.

Z TEATRÓW
TEATR POLSKI:

„Wielki Kram“ (The Apple Cart) — komedja polityczna m 3 ak­
tach Bernarda Shaw. Przekład Florjana Sobieniomskiego, reży­

seria Karola Borowskiego, dekoracje Karola Frycza.

Nasze papiery teatralne poszły gwałtownie w górę na 
rynku europejskim. Bo pomyślmy tylko: Bernard Shaw wysta­
wia swoją nową sztukę poraź pierwszy na scenie teatru Pol­
skiego.

A zatem — premjera angielska w Warszawie. Dodajmy: 
premjera „in partibus infidelium“. Bo zrozumiałą jest rzeczą, 
że komedja polityczna, która nawet wśród naszej,, naogół tea­
tralnie mało pobudliwej publiczności wznieciła sensację—w Lon­
dynie mogłaby wywołać skandal.

Nie zapominajmy, że Bernard Shaw ma krew irlandzką 
w żyłach, i że ironiczne spojrzenie, jakiem obrzuca gliniane no­
gi brytyjskiego kolosa, kryje w fiobie coś więcej, niż tajona ra-

Marja Przybyłko - Potocka ro roli Oryntji
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dość „mniejszości narodowych“. Ten zaciekły intelektualista, 
kiedy mówi o Anglji, ma w sobie coś ze spętanego Samsona. 
Filary wielkiego gmachu drżą., kiedy on napręża muskuły. Ale 
jest to wysiłek czysto intelektualny.

„Wielki Kram“ jest pomyślany genjalnie, w scenicznem 
przeprowadzeniu twórczej myśli — blady. Jest to jedna z tych 
nudnych pił, których się słucha z niesłabnącem zainteresowa­
niem, podobnie jak godzinami można słuchać mądrego człowie­
ka, który nałogowo monologuje i upaja się własną elokwencją.

Shaw sam siebie osądził, kończąc pierwszy, na półtorej 
godziny rozwleczony akt, przeciągiem ziewnięciem dwóch se­
kretarzy królewskich. A przecież w tym akcie, który jest cały 
tylko ekspozycją, mamy takie dwie kapitalne sceny, takie ar­
cydzieła finezji, jak rozmowę króla z ministrem przemysłu i han­
dlu Boanergesem i posiedzenie rady ministrów, stawiających ul­
timatum królowi.

Pierwsza z tych scen — to jakby nieświadome echo roz­
mowy hr. Henryka z Pankracym w „Nieboskiej“, zmatowane 
tą odległością, jaka dzieli tytanów od karłów, symbole od łudzi 
żywych. I tu i tam jesteśmy w dżungli, gdzie ludzkie bestje 
żrą się o władzę; i tu i tam lew staje do walki z tygrysem, tyl­
ko, że nie jest to już walka o śmierć i życie. Lew monarchji zre­
zygnował z grzywy i ryku króla puszczy. Wyrobił w sobie zato 
układność kota i czujność sowy. Tygrysowi demokracji przypi- 
łowano pazury, można go karmić z ręki i głaskać, byle nie pod 
włos. Jego czerwona koszula, nie grozi nikomu rozlewem krwi, 
ani rewolucją, — jest to dekoracja, pod którą ukrywa się wro­
dzona dobroduszność prostaka, dużego dziecka ,cieszącego się 
władzą, jak nową zabawką.

W kontraście tych dwu postaci jest cały Bernard Shaw: 
indywidualista z urodzenia — arystokrata z powołania. Jego 
„Wielki Kram“ — to pean, wyśpiewany na cześć rasy, silnej 
jednostki i monarchji. Wielki hypnotyzer intelektu wyposażył 
swego króla Magnusa w cały dorobek wielowiekowej kultury 
panowania, otoczył go nowoczesnym majestatem inteligencji 
i finezji, w której misterną sieć łapią się ci wszyscy nuworysze 
władzy, kabofyńscy premjerzy i pajacowaci ministrowie, jak 
tłuste węgorze, znieruchomiałe w słodkiej drzemce intelektual­
nej, opasłe rozdymającą strawą rzekomej wielkości.

Każde państwo konstytucyjne ma niewątpliwie swój wła­
sny „Wielki kram“, ale tu zrobiono z niego teatrzyk żywych 
marjonetek, z których każda ma sobie właściwą wymowę gro­
teski, a wszystkie są wprowadzane w ruch genjalnemi pocią­
gnięciami sznurka przez wielkiego mistrza bałaganu.

Król Magnus — to niesłychanie ciekawy typ człowieka 
o zakonspirowanej sile, wciągający swych przeciwników w za­
sadzkę pozorami słabości i oportunizmu. Świetny polityk, któ­
rego powodzenia tajemnicą jest umiejętność słuchania. Pozwala 
on się każdemu wygadać — zarówno ministrom, jak swojej fa­
worycie — prowokuje do wynurzeń i osiąga zawsze to, że każ­
dy z nim musi grać w otwarte karty. On tylko jeden nigdy 
kart swoich nie odkrywa, ale. w stanowczej chwili bi je atutem, 
zwycięża i zwyciężonych lekceważy.

Poza wartościami czysto psychicznemi, postać króla Ma­
gnusa stanowi w dziejach teatru ciekawą próbę puszczenia 
w ruch nowych motorów dramatycznych. Shaw zawarł w niej 
nawskroś nowoczesny patos inteligencji, jako ekwiwalent pa­
tosu wielkich namiętności w teatrze starożytnym i u Szekspira. 
Dodajmy, że inteligencja była dotychczas na scenie niemal wy­
łącznie udziałem rezonerów, nawet u Wilde‘a, — poraź pierw­
szy widzimy ją tutaj w symbiozie z wolą u człowieka czynu.

Ten patos inteligencji stawia komedję Shaw na tak wy­
sokie koturny umysłowe, że nawet nieprzeciętny słuchacz ze 
zrozumiałym wysiłkiem musi się podciągać na ich poziom, aby 
osiągnąć pełnię zadowolenia estetycznego. A publiczność nie lu­
bi, kiedy ją zmuszają do aktywnego myślenia. Idzie do teatru 
nie poto, żeby się czegoś dowiedzieć, ale żeby być skokietowaną, 
porwaną, uwiedzioną, choćby kosztem zdrowego sensu i... cnoty.

Tymczasem Bernard Shaw nie ma ani szczypty tej zalo­
tności, jaką czarują komedjopisarze francuscy. Myśli przede- 
wszystkiem dla siebie. On się sam bawi własnem wirtuozostwem. 
„Le roi s'amuse“. To najważniejsze. Tłumowi wolno jest pa­
trzeć, jak ucztują bogowie, i zbierać okruchy z pańskiego stołu.

Zasłuchany w siebie samego, Shaw wpada w rozwlekłość, 
daleką jednak od czczej gadaniny, w rozwlekłość człowieka, 
który ma dużo do powiedzenia i nie chce niczego z tych skar­
bów uronić. Jego temperament sceniczny zdaj« się drzemać pod 
pokładami angielskiej flegmy i zabójczego konwenansu. W isto­
cie jest on zakonspirowany, podobnie, jak siła króla Magnusa. 
Przez całe dwa akty skrada się on, maskuje i czai, jak skry­
tobójca, aby w trzecim zadać stanowczy cios pewną ręką mi­
strza szpady.

Junosza - Stępowski w kreowaniu postaci króla Magnu­
sa obrał drogę najtrudniejszą, ale.w skutkach niezawodną. Ope­
rując półtonami, wydobył z niego czysty, metaliczny dźwięk, 
obudził życic bronzu. Przybyłko - Potocka wyszła zwycięsko 
ze sztucznej i nawskroś mózgowej roli faworyty Oryntji. Sam­
borski szarżował nieco w roli ministra - prostaka. Sulima była 
stylową monarchinią z ilustracji angielskiej. Dominiak w roli 
ambasadora amerykańskiego wzorował się nietyle na ambasa­
dorach, co na wycieczkowiczach amerykańskich.

Całość była wyreżyserowana i puszczona w ruch, jak ze­
garek. Dekoracje Frycza w drugim i trzecim akcie witano okla­
skami. Obecność Pana Prezydenta Rźcczypospolitej nadała uro­
czysty charakter premjerze. Pięknie wyglądał parter, inkrusto­
wany czarnemi agataini smokingów. S. P. O.

KOBIETA W ŚW1EC1E I W DOMU
DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE PRACY PRZEŁOŻONEJ GI­
MNAZJUM ŻEŃSKIEGO - PANI ZOFJ1 SIERPIŃSKIEJ.

Ideową chorągiew szkoły polskiej niosła wysoko pani Zo- 
fja Sierpińska w ciągu 25-letniej pracy, jako Przełożona Gimna­
zjum Żeńskiego.

W radosnym dniu Jubileuszu otoczyły Ją wyrazy hołdu 
od wszystkich, którzy znali szkołę, bronioną, jak szaniec pol-

Zofja Sierpińska
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skości, w czasach ucisku, rozkwitającą zawsze duchem religij­
nym i obywatelskim, przenikniętą troską o rozwój umysłów 
i charakterów uczennic.

Cicha, pełna poświęcenia praca Kierowniczki i grona 
nauczycielskiego znajduje najżywszy oddźwięk w sercach wy­
chowanek, a owocność jej i piękno jest chlubnem zjawiskiem 
dla naszego współczesnego życia. Z. N. Ii.

HISTORYCZNE WYBORY W ANGLJI POD PRZEWAGĄ 
KOBIET.

Batalja się skończyła! Już po walce, już wiemy o wyni­
kach zapasów: są one nieoczekiwane.

Tegoroczne, powszechne wybory do parlamentu w Anglji 
przejdą niewątpliwie do historji, jako przełomowa chwila w ży­
ciu politycznem tego narodu, a to przedewszystkiem ze wzglę­
du na fakt, że wzięły w niclCudział w liczbie przeważającej 
kobiety, wyborczynic angielskie, uprawnione do głosowania od 
21 r. życia, na skutek uchwały parlamentu (Franchiss Bill) 
z dnia 29 marca 1928 r.

Znaczna liczebna przewaga kobiet nad mężczyznami 
w pańswie brytyjskiem wytworzyła niebywałą sytuację: na II 
mil jonów mężczyzn głosowało 16 miljonów kobiet; w ogólnej zaś 
liczbie nowych wyborców, którzy doszli do pełnoletności — ko­
biety miały przeszło I i pół miljona głosów więcej. Czy można

Miss Jenny Lee, jedna z posłanek noroego parlamentu 
angielskiego

się więc dziwić, że wyniki wyborów, leżące w rękach nowych 
mas wyborczyń najmłodszych, tak zwanych młodocianych „fla- 
perek“, musiały być do pewnego stopnia zagadką do ostatniej 
chwili?

Trzy potężne partej polityczne ang. rozpoczęły mniej 
więcej przed pół rokiem zaciekłą kampanję na śmierć i życie, 
wychodząc z założenia, że każdy „cel uświęca środki“ i stara­
jąc się za wszelką cenę przeciągnąć na swą stronę liczne rze­
sze glosujących kobiet. Należy dodać, że walka ta nie była tyl­
ko walką haseł politycznych, ale zapasami trzech wybitnych 
indywidualności, a zarazem charakterystycznych przedstawicieli 
partyj, a więc: premjera Baldwina (partja konserwatystów), 
typowego gentlemana pod względem kultury i tradycji, wywo­
dzącego się z zamożnej, arystokratycznej rodziny; Mac-Donalda 
(Labour - Party) — robotnika szkockiego, marksisty, typowego 
przedstawiciela wojującego socjalizmu, i Lloyd - George‘a (par­
tja liberałów), pochodzącego z rodziny drobnego mieszczań­
stwa, mistrza auto - reklamy i „cacanek - obiecanek“, lubują­
cego się w efektownem krasomówstwie i sugestji.

Zwycięża Labour - Party (partja pracy) i aczkolwiek nie 
osiąga absolutnej większości nad innemi stronnictwami, to jed­
nak zdobywa 293 mandaty; konserwatyści — 262; liberałowie 
— 59; dzicy — 7.

Labour triumfuje.
Mówią, że młode, świeżo do głosu politycznego powołane 

debiutantki przechyliły szalę zwycięstwa, przechodząc na stro­
nę klubu pracy! Charakterystyczną cechą wyników pierwsze­
go dnia wyborów — było przesunięcie na rzecz Labour - Party 
części głosów, któremi rozporządzali poprzednio konserwa­
tyści.

Czemu opinja publiczna w Anglji przechyliła się tak wi­
docznie na lewo — skoro czteroletni rząd Baldwina dokonał 
tylu umiejętnych i szczęśliwych posunięć na terenie polityki 
zagranicznej, utrzymując gorliwie spokój i przyjazne stosunki 
nietylko z Ameryką i krajami europejskiemi, lecz i na Dale­
kim Wschodzie? Widocznie musiały tu zaważyć rozmaite czyn­
niki polityczno - wewnętrzne

Do nowego parlamentu wejdzie 13 kobiet, mianowicie: 
trzy z partji konserwatywnej, 9 z partji pracy i jedna z partji 
liberalnej. W poprzednim parlamencie było dziewięć kobiet. 
Córka Lloyd - George‘a, jego prawa ręka i pomocnica, Miss 
Megan, została wybrana, jako kandydatka stronnictwa libe­
ralnego.

W skład gabinetu Mac - Donalda weszła kobieta, posłan­
ka Labour - Party, bardzo popularna Miss Boufield.

Będzie ona piastowała urząd ministra pracy.
W dziejach parlamentu brytyjskiego będzie też pierwszą 

kobietą, która zajmie stanowisko tak wysokie i odpowiedzialne.
H. S.

NIEMA PARTJI — JEST TYLKO SOLIDARNOŚĆ KOBIECA.

Piękny fakt solidarności kobiecej, zanotowano podczas 
ostatnich wyborów w Anglji.

Oto znana i znakomita działaczka, lady Astor, członkini 
stronnictwa konserwatywnego, nie chciala nigdy występować na 
zebraniach przedwyborczych przeciwko kandydatom innych 
stronnictw, jeśli tymi kandydatami były kobiety. N. J.

WYSOKIE ODZNACZENIE GIMNASTYCZK1 DUŃSKIEJ.

W ostatnich czasach król duński udekorował złotym me­
dalem panią Bjórksten, za zasługi, położone na polu wychowa­
nia fizycznego kobiet. Pani Bjórksten prowadzi od szeregu lat 
kursy dla nauczycielek gimnastyki, urządza w całym kraju 
liczne popisy i, dzięki jej pracy, sport i gimnastyka wśród ko­
biet świetnie się rozwinęły w całej Danji, podnosząc znako­
micie zdrowie i rozwój młodzieży żeńskiej. N. J.
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' III I ■■lilii——■gę

DYM Z PAPIEROSA
Rozważania te będą równie odległe od traKtatn 

na temat szkodliwości nikotyny, jak i od straszliwie 
gorszącej piosenki kabaretowej pod tym tytułem 
z przed lat piętnastu. Poprostu — kilka rad doświad­
czonego zawodowca dla nowozaciężnych termina­
torów. i .. ...¿y

Chwileczka zastanowienia. Jak wygląda sprawa 
pierwszego papierosa? Nie chodzi tu bynajmniej o 
tajemnicze misterja konspirujących się czwartokla­
sistów. Niezależnie od tego, czy debiut kończy się nie­
miłą lokomocją w przykrym kierunku, czy przy- 
gwałtowną reakcją rodzicielską — pomińmy i przy­
sposobienie techniczne, i psychikę—palaczy. Chodzi tu 
o zanalizowanie pierwszej przyczyny, dla której pa­
pierośnica narówni z innemi przyborami tualetowemi 
staje się nieodzowną przynależnością damskiej to­
rebki.

Czy łatwo wyobrażamy sobie palącą czwarto- 
klasistkę? Niebardzo. Wątpliwem jest, aby urozmai­
cała sobie w ten sposób równanie któregoś stopnia, lub 
poufne koleżeńskie zwierzenia. Rozwojowi bakcyla 
palenia sprzyja najbardziej salonowo - towarzyska 
atmosfera, zaciszny kącik pod batikowanym abażu­
rem, czarna kawa i nieodzowne skrzyżowanie kilku 
prowokacyj „od męskiej strony“ — jak mówią cy­
ganki.

„Jakto, pani nie pali?“ „Czyż podobna?!“ „Taka 
postępowania pani (panna)“. „Niechże pani spróbuje, 
o, proszę — tu są doskonałe „gabinetowe “ „Zapewne, 
pierwszy papieros nie będzie pani bardzo smakował, 
— ale zato później — pocóż pozbawiać się jednej 
z większych przyjemności życiowych? — zresztą, nie 
potrzebuje się pani odrazu zaciągać...“

Któżby się oparł? Wytwornej kobiecej dłoni tak 
„egzotycznie“ z papierosem! Oczy palą się wzrusze­
niem pod równo przystrzyżoną grzywką. Złoty, cien­
ki ustnik nabiera ponęty klejnotu. Przytem — ten wy­
kwintny, usłużny gest podanej zapałki. Wprawdzie 
dym trochę straszy, oczy przymykają się instynk­
townie, a usta z przesadną ostrożnością wypuszczają 
błękitną smużkę. Ale o to mniejsza. Zaciągnąć się? 
Śliczna debiutantka nie ma o tern pojęcia. Cała, sztu­
ka polega na pociągnięciu z tutki i. wydmuchaniu 
szczypiącego dymu. Wdzięcznemu procesowi towa­
rzyszą zachwycone spojrzenia kusicieli i pełne apro­
baty słowa:

„O, jak pani ślicznie! — prawda, że czarna kawa 
zupełnie inaczej smakuje? — papieros jest stworzony 
do pani typu“.

Jeden urok więcej. Coś, jakby nowa linja 
w przejrzystej żorżecie, lśnienie jedwabnej pończt chv, 
wdzięczny zarys pantofelka. Narówni z pomadką do 
ust i puszkiem do pudru, papieros staje się orężem. 
Wynagradza to całkowicie niemiły smak w ustach

i zawrót głowy. Przy następnym seansie pod bati- 
kiem sprawa jest już przesądzona.

„Panna Lola? Ależ tak, naturalnie, że pali, Pani 
Niusiu! Pani będzie łaskawa mojego — prawda, jakie 
to tango prześliczne? Zupełnie inaczej się go słucha 
w tym błękitnym dymku“.

Jeszcze krok, i papieros stał się sojusznikiem 
w niewinnej dyplomacji.

„Panie Mietku! przepraszam, że panu przery­
wam tak milą rozmowę, pan będzie łaskaw przyjść 
tu na chwilę. Och, nic, chciałam tylko poprosić o pa­
pierosa — wiem, że pan mtr Damesy, a pan Zygmunt 
częstuje mnie Ergo! Tak — teraz proszę dać mi 
ognia. Czy będzie pan tak uprzejmy przynieść tu po­
pielniczkę? Nie tę — tamtą. Co pan porabiał w osta­
tnich dniach? Dawnośmy się nie widzieli. Prawda, 
jak się tu milo rozmawia pod tą palmą?“

Jest się już na pograniczu sytuacji:

Zamiast ust, k tóre jeszcze całomać się nie śmią, 
papieros, zapalony drugim papierosem...“

(Pawlikowska)
Za którymś tam zkolei razem panna Lola, czy 

pani Niusia na pytanie, czy pali, odpowiada z całą 
naiwnością: „o, tak, czasami, w towarzystwie“.

Jest to złudzenie. Nie pali. Tymczasem tylko 
udaje. Nie zaciąga się nawet. Przy pierwszych pró­
bach w tym kierunku wyczynia niemożliwe grymasy, 
krztusi się i kaszle. Zrozumiawszy wreszcie, że palenie 
nie polega na odważnem nabieraniu dymu w usta 
i pośpicsznem jego wydmuchiwaniu, próbuje raz 
i drugi tej sztuki w samotności, lub niekrępującem to­
warzystwie. Wkońcu — udaje się. Dym wchodzi 
gładko i głęboko bez krztuszenia się i innych przy­
krych objawów. Następuje — pozornie druga — 
w rzeczywistości pierwsza faza palenia. Teraz już 
niekoniecznie wyczekuje się palmowo-batikowej 
atmosfery. W rozmowie z przyjaciółką wtrąca się 
od czasu do czasu: „Wiesz, mam ochotę zapalić“, albo: 
„Poczęstuj mię papierosem“.

I znowu mija się z prawdą. Nie ma ochoty, ale 
opanowała już gest i nie doznaje specjalnej przy­
krości. Korzysta przytem z okazji, żeby się wprawić 
w zaciąganie i nie narazić na ewentualne ironiczne 
„Ależ pani nie umie palić!" przy konfrontacji z praw­
dziwymi palaczami.

Jest to punkt, w którym można jeszcze bez naj­
mniejszego wysiłku zawrócić. Gdyby nie światowe 
treningi i towarzystwo palących przyjaciółek, co 
zawsze trochę korci, kandydatka do nałogu mogłaby 
nic nie wiedzieć o istnieniu papierosów. Dopiero za 
którymś tam razem przyjdzie niewyraźne uczucie 
braku czegoś — daleka jeszcze od głodu, ale już nieu­
dana chęć zapalenia, zawsze jeszcze cudzego papie­
rosa. Wtedy już oczy przymrużą się na moment nie 
z obawy przed ostrością dymu, ale z uczuciem mgli­
stej przyjemności. Jednocześnie przyjdzie zanik na
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troskę o gest zapalenia, sposób trzymania papierosa 
i otrząsania popiołu.

Od tej chwili datuje jeszcze nie nałóg, ale 
już — przyzwyczajenie.

Niezawsze jednak proces ten kluczy zawiłym, 
towarzysko - rozflirtowanym szlaczkiem. Ciężka sy­
tuacja życiowa, choc sercowy, ślepa depresja — skra­
cają tę drogę, oddając objekt bezpośrednio w mocno 
zaciśnięte kleszcze nałogu. W usposobieniu, kiedy 
z tych, czy innych powodów, fakt: słońce świeci — 
jest obelgą, a każdy kwiat, choćby za szybą, uderze­
niem noża pod żebra, — chwyta się, wszystko jedno 
przez kogo podsunięty papieros i wypala go jednym 
tchem, jak litościwie podany kieliszek z trucizną. Ni­
gdy dość mdlenia i zawrotów głowy, stępienia serca 
i mózgu. Za pierwszym wypala się (wychyla?) dru­
gi, trzeci, dziesiąty — tern lżej, im gorzej. Nieznośne 
wrażenie fizyczne odwraca resztki zdrętwiałych my­
śli od płonącego bólem punktu zmaltretowanej jaźni.

Po iluś tam papierosach — cóż za gwałtowny 
zamach na nieprzyzwyczajony organizm — można 
przynajmniej zwalić się, jak drzewo, ścięte skutecz- 
nem stępieniem — lub dać robotę nerwom w walce 
z nieznanym narkotykiem. Po pierwszej próbie idą 
inne. Nieznośne wrażenie fizyczne przemaga instyn­
ktowne obrzydzenie — stopniowo zresztą malejące i 
przeradzające się nieznacznie w potrzebę. Wślad za 
tern — następuje fakt znamienny. Z uczuciem lekkiej 
żeny kupuje się piermsze pudełko papierosom.

I oto jest się w potrzasku. Wiadomo teraz, co 
stało się artykułem pierwszej potrzeby. Jest na co wy­
dać ostatnie pięć groszy. Obce, dawniej niezrozumia­
łe nazwy — Ergo, Damesy, Sokoły i inne okropno­
ści, lub synonimy najżywszej rozkoszy — zdefinjo- 
wały się, niby znajome twarze najbliższego otoczenia. 
W razie braku — wyciąga się (stary kawał) sztuczną 
gilzę i gotową się jest klęknąć przed własnym furma­
nem z pokornem błaganiem o nieco „machorki“.

Wszystkie cierpienia mają to do siebie, że się 
gdzieś przecie raczą umiejscowić. Ząb — to ząb, ła­
manie w stawach — to łamanie w stawach; jeśli za­
boli kostka u nogi, to na tę chwilkę kolano sobie od- 
pocznie. Od pragnienia zasycha w gardle. Głód 
kurczy żołądek. Ale brak papierosów mobilizuje wy- 
jące z głodu komórki całego organizmu. Niema gdzie 
przyłożyć okładu, ani maści. Wszystko boli. Gorzej: 
ból można znieść — zacisnąć zęby. Ale jak tu znieść 
coś, czego nie podobna nawet zdefinjować? Jak tu 
uciszyć krzyk — kiedy nie wiedzieć, co i gdzie krzy­
czy? Takie są skutki braku.

A sytuacje, kiedy nie można palić? Egzamin 
(właśnie, kiedy niezbędne jest napięcie wszystkich 
władz); długi, proszony obiad; seans w kinie czy 
przedstawienie w teatrze... Każda taka przyjemność 
jest podtruta abstynencją. Ważniejsza rozmowa (cho­
ciażby znów odmiana tamtej — z pod batika), praca

wytężona, przebudzenie ze snu, telefon, przeczytanie 
listu. Dozgonny kierat, katorga, niewolnictwo.

Gdzie są te czasy, kiedy to można było zapalić 
i nie zapalić? Ze zdumieniem przypominamy sobie 
okres błogiej niewinności, czyste dzieciństwo, nie opę­
tane przeklętą karuzelą. I w takich chwilach ■— zai­
ste mało zbożne życzenia kierujemy wstecz, na oko­
liczności i osoby, co pociągnęły za sobą to konieczne 
zło naszego nowego zawodu.

Trzeba zrozumieć, bowiem, raz na zawsze (niech 
się nad tem dobrze zastanowią te, co jeszcze nie): 
papieros nie jest przyjemnością. Jest tylko ustawicz- 
nem zapobieganiem jednej z większych przykrości 
w życiu. To też palacze rozumieją to swoje wspólne 
kalectwo doskonale i nigdy sobie wzajem papierosa 
nie odmówią. Pieniędzy, rady, każdej przysługi — 
owszem — ale tej jednej rzeczy — nigdy. Wtajemni­
czeni rozumieją się bez słowa (nędzni wspólnicy z pod 
ciemnego znaku!). W przeciwnym bowiem razie pa­
pieros zostałby im poprostu — ukradziony.

Poza temi przykrościami paleniu towarzyszy 
stan chronicznego zaśmiecenia: torebki, biurka, po­
koju, mieszkania, plugawość niedopałków, popiołu 
i popielniczek, zatrute powietrze i stosy kłopotów: 
czy aby mam papierosy.

Teraz — już nie przysłowiowy publicystyczny 
morał — ale najprostszy obrachunek. Czy marto? Cz’ 
jakakolwiek konieczność, potrzeba, cień potrzeby 
przyjemność, brak przykrości choćby — pcha nas do 
rozpoczęcia gry, którą przegramy, nie mając szansy 
nawet jednej na dowolną ilość mil jonów? Czy cała ta 
pseudopostępowa, towarzyska komedyjka warta 
świeczki, lekkomyślnie zapalonej przed ołtarzem naj­
bardziej tyrańskiego z bożków, noszącego pełną god­
ności nazwę „Państwowego monopolu tytuniowego“? 
Lepiej już dozgonnie zobowiązać się do składania pie­
niężnego ekwiwalentu na dobroczynność.

Bo i to także warto sobie rozważyć. Można za­
wrócić, owszem — czemu nie? — wszystko można. 
Ale czas ten trzeba chyba spędzić w absolutnej izola­
cji, abyśmy nikomu nie zatruli życia i nikt nam 
w nieodzownem w tym wypadku zajęciu, drapa­
niu murów, nie przeszkadzał. Wiadomo, łatwiej 
grzęznąć, niż się wydobywać na wierzch. Więc ja­
ka rada? Jakiś przecie morał wyniknąć musi?

Oczywiście, zawrócić z drogi, póki ten zawrót 
nie przybrał jeszcze rozmiarów lekarstwa, gorszego 
od choroby. Zawrócić, w miarę możności, także 
i w tym wypadku. Ale przedewszystkiem — nie za­
czynać bezmyślnego, niczem nieumotywowanego na­
śladownictwa znajomych i przyjaciół. Wytwornemu 
kusicielowi z pod batika odpowiedzieć z najwdzięcz­
niejszym uśmiechem, jaki się tylko posiada w reper­
tuarze: „dziękuję, nie będę palić“. Losowi, wbijają­
cemu ostre szpony w serce: „przetrzymam. To — 
i jeszcze więcej". Wanda Borudzka.
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JAK PRACUJĄ KOBIETY

iii.
(Pielęgniarki i higjenisiki)

Te dwie gałęzie pracy — pielęgniarstwo i liigje- 
na — dziś najzupełniej złączone wspólnością i nieio- 
dą pracy, przedtem szły zupełnie oddzielnemi droga­
mi, a raczej pielęgniarstwo tylko, bo higjena nie wcho­
dziła w zakres pracy społecznej, ani żadnej innej; naj­
wyżej jej najjaskrawsze wymagatlid /Umykały się 
w ciasnym zakresie biadań i lamentów, bez żadnego, 
ujętego w stały regulamin, czynu.

Pielęgniarstwo nabrało wagi i znaczenia od cza­
su wojny, kiedy to przeszło w ręce pań z inteligencji 
i tam już do dzisiejszego dnia pozostało. Po wojnie, 
nie chcąc utracić swego autorytetu i ważności, prze­
rzuciło swą działalność na teren praCy społecznej, 
która, rozwijając się coraz bardziej, wytwarzała co­
raz więcej działów, między innemi i dział higjeny, 
przy którym powołano do współpracy i dawne pielę­
gniarki.

Nie liidżnd Sobie Wogóie wyobrazić, jakby w tej 
gałęzi pracy zdołano się obejść bez kobiet. Są tu nie­
zastąpione i konieczne; jest to bodaj jedyiid dziedzina, 
z której ani męska siła, ani męska przedsiębiorczość 
nie mogą ich wyrugować.

Jak wspomniałam wyżej, dopiero od wojny pie­
lęgniarstwo stało się fachem pań z inteligencji. Po­
przednio zajmowały się niem albo siostry miłosierdzia, 
tak zwane szarytki, albo pielęgniarkami nazywano 
poprostu służące szpitalne, nie mające, oczywiście 
żadnego fachowego Wykształcenia. Obecnie Polski 
Czerwony Krzyż prowadzi cały szereg szkół dla pielę­
gniarek, nie przyjmując kandydatek bez sześciokła- 
sowego wykształcenia; istnieje też sporo kursów. Wy­
magających minimum 4-ch klas; kształcą one nietyle 
wykwalifikowane pielęgniarki, ile tak zwane właśnie 
higjenistki, o których roli pomówimy za chwilę.

Skończone pielęgniarki wypuszczają tylko szko­
ły, a praca ich idzie w dwóch kierunkach: szpitalnym 
i społecznym.

Praca szpitalna nie wychodzi po za ramy daw­
nych norm, jest cięższa i gorzej płatna od społecznej. 
Pielęgniarki szpitalne pracują 12 godzin na dobę, nie 
mają niedziel, ani świąt, a płatne są od 100 do 150 zło­
tych mieś, oraz otrzymują życie i mieszkanie. Jedno 
i drugie jednak — bardzo marne. To też coraz wyraź­
niej da je się zauważyć odpływ pracownic od szpitali, 
na korzyść tak zwanej pracy społecznej. Praca spo­
łeczna pielęgniarek i higjenistek jest podzielona na 
kilka działów, więc:

I. Opieka nad matką i dzieckiem,
II. Opieka nad kobietą w ciąży.
III. Przychodnie przeciwgruźlicze.
IV. Przychodnie przęęiwcholeryczne.

V. Przychodnie przeciwalkoholowe.
VI. Przychodnie przeciwjaglicze,
VII. Przychodnie dentystyczne.
VIII. Przychodnie weneryczne.
IX. Liga młodych matek.
X. Dzienna opieka nad dziećmi,
XI. Żłobki.
XII. Higjena szkolna.
Otóż te dwanaście punktów jest obsadzone przez 

pielęgniarki i higjenistki. Pracują przeważnie na te­
renie odpowiednich przychodni, lecz punkt ciężkości 
ich pracy leży w odwiedzaniu mieszkań chorych i za- 
stosowywaniu odpowiednich w danym wypadku prze­
pisów higjeny.

Wiele taktu i dobroci musi mieć taka ..siostrzycz­
ka“, aby umiała wejść pod dach nędzy i choroby, nic 
jak intruz i moralista, ale jako dobry, doświadczony 
przyjaciel, który poradzi, pocieszy i uinociii na du­
chu. Nędza i nieszczęście stwarza zło i rozgoryczenie, 
trudrto jest więc często trafić do tych ludzi dobrem 
słowem, bo słowo takie często odbija się o mur niechę­
ci i zatwardziałego rozgoryczenia. Jednak liczne nie­
powodzenia i przykrości wynagradza stokrotnie jeden 
uśmiech wdzięczności, jeden błysk radości, w oczach 
i świadomość, że tyle istnień wyrwało się śmierci * 
chorobie. Praca społeczna pociąga ku sobie więcej, niż 
szpitalna, nietylko lepszą płacą, ale przedewszystkiem 
większą samodzielnością i swobodą działania. I u się 
postępuje według własnych kryterjów, na własną rę­
kę rzuca się w tłum ludzi słowa i czyny, które po­
tem plonują, plonują, jak najpiękniejsze ziarno.

A przytem—dzieci! cudowny, najbliższy kontakt 
z dziećmi i młodzieżą w żłobkach, w opiece dziennej, 
czyli półkolonjach. a wreszcie w „Lidze młodych ma­
tek“. Świadomość spełniania samodzielnie wielu róż­
nych czynów, urastających do wielkości posłannic­
twa.

Wobec nowych zadań pielęgniarstwa, nic dziw­
nego, że pielęgniarki muszą być inteligentne i wy­
kształcone. Jednak dziewcząt, kończących szkoły, jest 
ciągle za mało; więc w odwiedzaniu rodzin po domach 
zastępują je przeważnie higjenistki, t. j. te, które 
ukończyły kursy.

Zastęp pielęgniarek rok rocznie sję powiększa, 
napływ chętnych jest duży; jak wyżej zaznaczy­
łam, praca na terenie społecznym pociąga i zacieka­
wia, a przytem i warunki pracy lepsze, niż w szpital­
nictwie, bo przedewszystkiem jest tylko 8 godzin pra­
cy, niedziele i święta wolne, pensja zaś wyższa, bo 
około 500 zł. mies.

Poważny minus w pielęgniarstwie stanowi to je­
szcze, że doktorzy nie mogą się przyzwyczaić do pie­
lęgniarek z inteligencji i ciągle, szczególniej w szpital­
nictwie, traktują je, jak dawne pielęgniarki - służące, 
nie mogąc się pozbyć dawnego, przedwojennego tonu. 
W pracy społecznej, u której zaczątków odrazu sta­
nęły kobiety inteligentne, i tego minusu niema. Dokto-
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rzy odrazu chwycili odpowiedni ton, i dlatego atmo­
sfera pracy jest o wiele przyjemniejsza.

Ogólnem dążeniem jest, aby wszystkie pielęgniar­
ki kończyły szkoły i aby ich było coraz więcej, bo co­
raz więcej jest placówek do obsadzenia. Obecnie każ­
da kończąca szkołę, natychmiast dostaje posadę. War­
to więc nad tym fachem pomyśleć, tembardziej. że 
obecnie jest to lach najzupełniej „inteligentny“.

Zofja Miszeiosku.

O SYSTEMATYCZNOŚCI 
I PORZĄDKU

Nieocenioną pomocą w zaoszczędzaniu czasu 
i sil jest systematyczność i porządek. Decydujący głos 
ma tu pani domu i ona nada je pod tym względem w V- 
raz swemu domowi.

Ogarniając całokształt swego domowego życia, 
musi podzielić każdy dzień na cząstki, w których go­
dzina będzie grała decydującą rolę. Od wszystkich 
domowników musi wymagać przystosowania się do 
określonych godzin. Rozumieć powdnna wartość cza­
su i tego, co on dać może, jeśli jest umiejętnie wyko­
rzystany, i tę świadomość wpajać w swoje otoczenie. 
Obowiązkiem jej jest świecić przykładem, bo zasada, 
nie popart.' czynem, nie ma żadnego znaczenia.

Podstaw ą porządnie prowadzonego domu są ści­
śle określone godziny wstawania i posiłków'. Na Za­
chodzie znane są wszystkim stale godziny zajęć, 
lunch‘u i obiadu. U nas prawie każdy dom ma inną 
porę posiłków, dostosowując ją do instytucji, w któ­
rej pan albo też oboje państwo pracują; stąd może 
trudniej jest porę tę usystematyzować. Biorąc jednak 
pod uwagę różnorodność pory obiadow ej u nas w kra­
ju. nie możemy kwest jonować punktualności, która 
powinna obowdązywać każdego w domu. Punktual­
ność prowadzi do systematyczności, która wiąże się 
z poczuciem porządku.

Są to cechy przeważnie dziedziczne, dające się 
jednak wypracować. Od wczesnego dzieciństwa na­
leży wpajać poszanowanie przedmiotów i zabawek, 
któremi dziecko rozporządza, i wymagać utrzymania 
tych rzeczy w porządku. Dziecko, przyzwyczajone 
do ostrożnego obchodzenia się z zabawkami, odda tę 
zabawkę później innemu dziecku, a w małej jego 
główce zrodzi się powoli świadomość, że przedmiot 
porządny, uszanowany, zrobił innemu dziecku tyle 
radości. Zakorzeniony od dziecka zwyczaj zostanie, 
jako podstawa porządku i ładu w domu i wokół siebie.

Pewną dziewczynkę przyzwyczajono do takiego 
systemu postępowania. Jako dorosła kobieta, miała

jeszcze dużo ślicznych zabawek, które rozdawała 
dzieciom, a część przekazała własnej córce. W swoje 
dziecko wpajała tę samą zasadę poszanowania zaba­
wek i książek, to też córkii jej, pomimo bujnego tem­
peramentu i wesołości, wyrosła na kobietę zamiłowa­
ną w porządku. Natomiast inna dziewczynka, córka 
porządnego ojca i dziedzicznie nieporządnej matki, 
od wczesnego dzieciństwa psuła z pasją wszystkie za­
bawki i książki, co było tolerowane. Jako kilkunasto­
letnia dziewczynka, wzbudzała rozpacz chaotyczno- 
ścią i nieporządkiem, chociaż lata całe spędzała w do­
mu bardzo systematycznej i porządnej osoby. I wiel­
kiej cierpliwości i pracy trzeba było, żeby tę niepo- 
rządną panienkę choć trochę urobić.

Biorąc tedy za podstawę wpajanie porządku od 
dziecka, w ymagać trzeba od wszystkich domowników 
starannego obchodzenia się ze wszystkiem, co się 
w domu znajduje. Zwracać też trzeba baczną uwagę 
na układanie każdego przedmiotu na właściwem miej­
scu. Nie traci się wówczas czasu na poszukiwania i 
nie razi nikogo widok nieporządku i niedbalstwa. 
Dzieci i domownicy powoli się do tego systemu przy­
zwyczają. Nauczyć również należy przygotowania 
z wieczora wszystkiego, co może być potrzebne rano 
przy wyjściu do szkoły, lub do zajęcia, i żądać pozo­
stawiania każdego przedmiotu na właściwem miejscu.

Przy lakiem postępowaniu domowników' zao­
szczędzi się pani domu wiele czasu, a dom nabierze 
wyrazu porządku i kultury.

O ile jest w domu służba, od niej też należy te­
go wymagać i wdrażać do systematyczności.

Nieodłączną cząstką ogólnej systematyczno­
ści i porządku będzie przyzwyczajanie do zjadania 
wszystkiego, co się podaje, do oszczędnego zużytko­
wania towarów', produktów-, paliwa. Dalej idzie po­
szanowanie ubrania i biełiżny, przyczem od dziew­
czynek wymagać trzebił naprawienia odrazu rzeczy 
uszkodzonych (dziś słyszymy glosy za samowystar­
czalnością w tym względzie i u chłopców).

Dzieci ubierać trzeba skromnie i tanio, żeby nie 
czuły się skrępowane ubraniem, żeby nie potrzebowa­
ły bezustannie myśleć o jego całości, wymagać jed­
nak uwagi i poszanowania rzeczy.

Biorąc na siebie zorganizowanie dnia robocze­
go w domu, trzeba zmuszać do samodzielnego myśle­
nia służbę. Uczyć zawczasu córki, które też kiedyś bę­
dą zmuszone do zajmowania się własnym domem, co 
robić, aby w ykorzystać jaknajlepiej czas i, oszczędza­
jąc siły własne, stworzyć w domu atmosferę ładu i po­
rządku, które są istotnym wyrazem naszej kultury.

A czy ten własny .,home“ będzie jednym poko­
jem, czy też apartamentem, czy trud utrzymania go 
w porządku spada wyłącznie na nas, czy na służbę— 
w yraz jego będzie zależał od tego, co weń same wło­
żymy.

Z pojęciem porządku wiąże się ściśle wyobraże­
nie czystości. Jest to tak stara prawda, że zbędnem

20



————
Nr 25

zdawałoby się o tern przypominać. Ale. niestety, na 
balu widziałam młodą pannę z niesłychanie brudnemi 
plecami, na których odcinała się wyraźnie linja zdję­
tej koszuli, jeżeli odważyła się iść tak na bal — moż­
na sobie wyobrazić, jaka czystość i jaki porządek pa­
nowały w jej domu! Bo niewątpliwie osobę, zamiło­
waną w osobistej czystości, razić będzie zawsze brud 
i nieład wokoło.

W zbiorowiskach pracujących kobiet, rozporzą­
dzających tylko jednym pokojem, te cechy poczucia 
osobistej czystości i płynącego stąd ładu wkoło siebie, 
uwidoczniają się w sposób jaskrawy. Otwierając lak 
pokolei drzwi do pojedynczych pokoi w pewnej in­
stytucji społecznej, odgadnąć mogłam przeważnie oso­
biste zalety zamieszkujących je pań. Zauważyć to sa­
mo można w hotelach, w pensjonatach, w podróży — 
wszędzie.

Nie należy się tłumaczyć brakiem czasu, jeżeli 
wokoło nas panuje nieporządek. Bo jeżeli się jest pa­
nią domu, wyłącznie temu domowi oddaną, zachowa­
nie w nim ładu, porządku i czystości jest naszym obo­
wiązkiem. Jeżeli się jest kobietą pracy, a jednocze­
śnie panią domu, to, wprowadzając doń systematycz­
ność i porządek, zaoszczędzimy sobie wiele czasu i sił, 
a pobyt w nim uważać będziemy za wytchnienie. 
Czysto i porządnie utrzymany dom zależeć będzie 
wyłącznie od naszej kultury, od naszego wrodzonego 
lub nabytego poczucia porządku. A czy to będzie sze­
reg pokoi, czy jedna izba — wyraz pozostanie ten
sam.

Przy takim systemie unikniemy gwałtownych 
..porządków“ z powodu świąt lub innych uroczysto­
ści. Unikniemy chowania po kątach rozwleczonych 
po domu przedmiotów, kiedy zajdzie nas ktoś obcy 
i przepraszać go musimy za nieporządek i nieład.

Stają mi przed oczami te widziane u nas i po 
świecie domy. Izby czworaczne, gdzie w jednej sieni 
mieszkają dwie różne gospodynie, wiejskie chałupy, 
obok siebie stojące, zarówno zzewnątrz jak i wewnątrz 
świadczą o swej gospodyni; pojedyńcze, odnajęte po­
koje, tak różne w wyrazie, i różnorodne duże lokale, 
odraza zdradzają swoistą cechę pani domu.

Każda z nas — młoda, czy stara — w */10 przy­
padków dba o swój zewnętrzny wygląd. Wiedziona 
instynktem, kierowana kobiecą intuicją, stara się wy­
glądać ładnie, lub, w starszym wieku, conajmniej czy­
sto i estetycznie. Wielki esteta, Ruskin, w jednym z ka­
nonów swojej teorji o estetyce, kazał kobiecie „być 
piękną“. A czyż można sobie wyobrazić piękno wśród 
nieporządku i bezładu i czy to nie umniejsza jego 
wielkości ?!

Dbając tedy o siebie, zabiegajmy troskliwie o 
własne otoczenie. Przyjmując systematyczność za za­
sadę, a porządek za obowiązek — zaoszczędzimy wie­
le czasu i sił. Pomocą nieocenioną będą nam tu zdoby­
cze, które wiedza techniczna stworzyła do naszego 
użytku. At. Dobrowolska.

PIELĘGNACJA SZPARAGARNI 
PO ZBIORZE

Plon szparagów zależy głównie od stanu szpa­
ragami po zbiorze. Pamiętać należy, że im zdrowsze 
i bujniejsze będą łęciny szparagów w ciągu lata, tern 
w iększy zapas pożywienia zbierze się w karpach, tern 
bogatszy będzie zbiór w roku następnym. Żeby zaś 
otrzymać bujny wzrost łęcin, trzeba odpowiednio za­
silić i uprawić glebę. Zaraz więc po zbiorze powinni­
śmy przystąpić do uporządkowania szparagami.

Pierwszą naszą czynnością będzie rozrzucenie 
oborniki! pomiędzy kopczykami. Obornika żałować 
nie należy, trzeba rozłożyć go grubą warstwą. Następ­
nie motykami rozgarnąć kopce, wskutek czego nawóz 
zostaje przykryty, jeżeli szparagarnia prowadzona 
jest starym sposobem w duże, szerokie wały — to wa­
ły te należy możliwie rozgarnąć, a następnie nawóz 
rozesłać i przekopać amerykańskiemi wid kuni.

Większe szparagi, jakie znajdują się w kopcach, 
zostaną przy7 tein wyłamane, krótkie zaś pozostaną, 
pozielenieją i będą pierwszemi łęcinami. Nie należy7 
jednak odkrywać ich całkowicie, gdyż wystawione 
im silnie palące czerwcowe słońce, mogłyby ulec przy­
paleniu.

Pożądany jest przy zasilaniu szparagami doda­
tek nawozów sztucznych, tam zwłaszcza, gdzie z ja­
kichkolwiek przyczyn trudno jest o większą ilość do­
brego, przetrawionego obornika. Obornik możemy da­
wać nie każdego roku — co 2 — 3 lata — a zastąpić 
go nawozami sztucznemi.

Sól potasową i superfosfat dajemy przed rozsy­
paniem kopców7. Jeżeli nawozy7 sztuczne traktujemy, 
jako dodatek do nawożenia obornikiem — to sypie­
my je później przed pierwszem czyszczeniem szpara­
gami. Saletrę lepiej dać później, gdy łęciny szpara­
gów już się zazielenią, a mianowicie: przed pierwszem 
oczyszczeniem z zielska pół dawki. i drugie poi przed 
następ nem czyszczenie m

Co do ilości nawozów sztucznych, to radziłabym 
następujące ilości na ar (100 nr łub blisko 5 i pół prę­
ta kwadratowego):

kwasu fosforowego 1.2 kg. = 7 kg. superfosfa- 
tu 17%;

potasu 1.6 kg. = 6 kg. soli potas, kałuskiej 27/0; 
azotu 0.6 kg. = 3 — 4 kg. saletry chilijskiej, 

lub sztucznej chorzowskiej 15.6%. Saletry amono­
wej damy tylko 1.7 kg., gdyż zawiera ona 35% azotu.

Mniej więcej w miesiąc po rozsypaniu kopców, 
a więc około połowy lipca. przystępujemy do oczy­
szczania szparagami z chw7astów, które już zdążyły 
się pokazać. Przed motyczeniem dajemy pół dawki 
saletry (1.5 — 2 kg. saletry7 chilijskiej na 100 m2). Je­
żeli łęciny szparagów7 jeszcze się nie rozrosły i nie roz­
gałęziły, stoją sztywno to możemy do tej roboty
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użyć bądź planeta konnego, nastawionego, jako opie- 
lacz, bądź planeta ręcznego: ręcznie zaś oczyszcza si< 
tylko koło samych krzaków. Sposób ten jest prędszy 
a co zatem idzie — dużo tańszy i wymaga mniejszej 
ilości rąk roboczych.

Drugie oczyszczenie letnie robi się zwykle w sier­
pniu. Wtedy należy dać drugą dawkę saletry (1.5 kg— 
2 kg saletry na 100 m2). Łęciny szparagów są już 
w pełnym swym rozwoju, pochylają się na wszystkie 
strony: musimy więc oczyścić ziemię motykami i rę­
kami — gdyż narzędziami mechanicznemi zbyt dużo 
wyłamalibyśmy łęcin — a tem samem osłabilibyśmy 
karpy.

Szparagarnia rzadko wymaga jeszcze trzeciego 
oczyszczenia — gdyż bujnie rozrośnięte łęciny ocie­
niają ziemię i utrudniają rozwijanie się zielska.

Na jesieni, kiedy łęciny zaczynaja żółknąć, zwy­
kle w końcu września, lab na początku października 
— ścinamy je i usuwamy z terenu szparagami. Bar­
dzo wskazane jest spalenie łęcin, aby zniszczyć szkod­
niki, które mogłyby gnieździć się na nich. Łęciny ści­
na się na 15 — 20 cm nad ziemią; szczątki łęcin wska­
zują na przyszły środek karpy, a więc ułatwią nam 
kopcowanie wiosenne.

Po ścięciu łęcin, o ile pozwoli na to czas i pogo­
da, powinno się raz jeszcze oczyścić szparagarnię 
przed zimą. Czynność tę możemy wykonać znów pla­
netem ręcznym lub konnym.

W przeciętnych warunkach w naszym klimacie 
nakrywać szparagami na zimę nie potrzeba. Można 
jednak rozrzucić na jesieni między szparagami prze­
gniły nawóz, a lepiej jeszcze kompost (o ile kto po­
siada dostateczne jego zapasy) — który zostanie wy- 
mięszany z ziemią w czasie wiosennego kopcowania.

I aki dodatek kompostu pozwoli nam późnie j stoso­
wać słabsze dawki obornika, a posługiwać się tylko 
nawozami sztucznemi. Zofja u róblemslca-

PRZED WYJAZDEM NA LATO TRZEBA KONIECZ­

NIE KUPIĆ KSIĄŻKĘ p. t.

„DOBRA OOSPODYM WYJEŻDŻA Ul LITO”
bo nauczy ona, jak zabezpieczyć dom i w co się 

zaopatrzyć należy.

CENA 1 zł. 50 gr.
Z PRZESYŁKA POCZTOWA 1 zł. 80 gr.

Wysyła Administracja Warszawa, Plac Zamkowy 9, po otrzymaniu 

należności przekazem, lub na konto P.K.O. T-wa „Bluszcz”, Nr. 13.555.

PAMIĘTAJMY O ZIMIE

Ze wszystkich okolic kraju dochodzą nas hiobo- 
we wieści o strasznych spustoszeniach, jakie w sa­
dach owocowych poczyniła surowa zima.

Nie wszystkie, na szczęście, drzewa owocowe 
wyginęły; miałam możność przekonać się o tein, ja- 
dąc w połowie maja do Poznania. Na szosach, obok 
drzewek obumarłych, smętnie wznoszących ku nie­
bu swe suche konary, — były inne, gęsto pokryte 
biało - różowem kwieciem, które mów iły, że jeśli 
czereśni będzie mniej, niż zwykle, to jednak nie 
wszystkie one wyginęły. W samym Poznaniu wi­
działam śnieżno - biatem kwieciem okryte grusze 
i różowem — jabłonie.

Z wielu jednak okolic piszą, że przeszło 60 proc, 
drzewek owocowych zginęło. Wobec tego, że owocu 
u nas nigdy nie jest zadużo i że nawet w latach uro­
dzajnych zamało go jadamy — rok ten będzie dla 
gospodyń bardzo ciężki.

Lekarze i higjeniśc-i każą owoce wprowadzać do 
codziennych jadłospisów, szczególnie dla dzieci i do­
rastającej młodzieży: i to nie jako smakołyki, lecz 
jako jeden z podstawowych artykułów^ odżywiania. 
Marmelada lub ..jam" owocowy do pierwszego śnia­
dania. — o ile niema świeżych owoców — marmela­
da do clileba na drugie śniadanie, kompot do obiadu, 
takiż kompot lub świeże owoce do kolacji. Jakgdyby- 
śmy zamieszkiwali południe Francji lub Włochy!

Nawet w latach urodzajnych świeże owoce mo­
żemy jadać tylko latem i jesionią. Bo najtrwalsze na­
sze gruszki i jabłka trwają zaledwie do Nowego Bo­
ku. I o, co potem jest w handlu, nie mów iąc już o ce­
nie. jest tak marne smakowo, że mało kogo skusi. 
Daw nie j mieliśmy tanie pomarańcze. Teraz, dla przy­
czyn niezrozumiałych, nałożono na nie cło ogromne 
i narówni z bananami i ananasami uznano je za ar­
tykuł zbytku, a nie pierwszej potrzeby; stały się też 
one dla ludzi pracujących zupełnie niedostępne. Któ- 
raż, średnio - zamożna matka, może obdzielić poma­
rańczami kilka osób w rodzinie, płacąc po l1/2 zł. za 
sztukę, kiedy tyle powinien wynosić koszt śniadania 
i obiadu dla każdej z tych osób?!

Żeby choć jakkolwiek dopełnić ten brak świe­
żych owoców, musimy się uciekać do owoców suszo­
nych, marmelad i kompotów. Na te ostatnie używali­
śmy dotąd przeważnie owoców ziarnkowych i pest­
kowych: wszelkich gatunków gruszek, śliwek i cze­
reśni. Wobec przewidywanej drożyzny tych właśnie 
gatunków, przezorne gospodynie powinny, nie cze­
kając jesieni, zaopatrzyć się w możliwie duże ilości 
marmelad i kompotów’ z jagód — gdyż krzewy jago­
dowe, dzięki grubej warstwie śniegu, nie przemar­
zły i rokują duży urodzaj.

Oprócz jagód wszelkiego rodzaju, wyborne mar- 
melady i kompoty można przyrządzać z rabarbarum.
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Marmelada z tych poczciwych łodyg, /aromatyzowa­
na odrobiną skórki cytrynowej, jest tak smaczna, że 
po niej najlepsze jabłeczne nie smakują. Smażąc ją, 
należy brać nieco więcej cukru, niż na jabłeczną i do­
dawać po pół pastylki benzoesu na kilo konserwy, 
aby nie fermentowała.

Wyborna jest również marmelada z agrestu. 
Można na nią używać agrestu zielonego, biorąc nie­
co więcej cukru, lub dojrzałego, który choć mniej cu­
kru wymaga, jednak, mając grubsze łupiny, mniej 
dobrze się na masę rozgotowuje.

Tam, gdzie agrestu mało, bo jeszcze panuje 
napastująca go grzybkowa zaraza — dobre powidła 
lub marmeladę można robić z porzeczek, z gorszych 
malin, z drobniejszych truskawek, — tylko nie z po­
ziomek, bo te, o ile nie są smażone w dużej ilości gę­
stego syropu, jak na konfiturę, dają nieprzyjemną 
goryczkę z długo gotowanych ziarnek.

Muszę też zwrócić uwagę pań gospodyń na owoc, 
u nas w pogardzie będący. Są to włochinie, w niektó­
rych miejscowościach kraju sinicami lub pijanicami 
zwane. Rosną one w wilgotnych lasach w sąsiedztwie 
ziela, bagnem zwanego.

Mają silny aromat, który przy jedzeniu ich na 
świeżo działa odurzająco; w marmeladzie, kompo­
tach i konfiturach są wyborne i zupełnie mogą zastą­
pić bardzo u nas zwykle drogie porzeczki czarne, do 
których po usmażeniu łudząco są podobne. Czarne ja­
gody, których zwykle się robi duży zapas w butel­
kach, zmięszane z włochiniami, są znacznie smacz­
niejsze i aromatyczniejsze.

Jeśli pomyślimy o kompotach, to znowu musi- 
my zacząć od rabarbarum. W latach urodzajnych ża­
łowaliśmy na nie kosztownych słoi od Wecka. W tym 
roku musimy się zdecydować napełnić niemi dużą ich 
ilość. Kompot zimowy z rabarbarum zastąpi nam 
i jabłka, i gruszki. Należy łodygi po oczyszczeniu 
z włókien wrzucić na pół minuty do gotującej się 
wody, wyjąć, przelać zimną wodą i dopiero wtedy 
krajać w kawałki, a to w tym celu, aby były bar­
dziej miękkie i więcej ich w słoju się zmieściło. Dla 
aromatu należy kłaść w słoje po kawalątku cienko 
skrajanej skórki cytrynowej.

Agrest zielony daje wyborny i ładnie wygląda­
jący kompot. Truskawki, chociaż kolor tracą, dobrze 
zachowują kształt owocu, jak również cały smak i 
aromat, to też należy zrobić na zimę jaknajwiększy 
ich zapas.

Gorzej jest z malinami, które zawsze ostatecz­
nie się rozgotowują. Tylko syrop z nich, smaczny 
i pachnący, jest dobry — same maliny są papką bez 
kształtu i koloru.

Na wszelkie drobne owoce jagodowe, jako to: 
porzeczki białe, czerwone, różowe, czarne, jagody 
czarne, włochinie, a nawet na leśne maliny i drobne 
wisienki — szkoda kosztownych słoi. Kompoty z nich 
można gotować w zwykłych butelkach, dobrze zakor­

kowanych odrutowanym korkiem. Trzeba tylko po­
zostawić na dwa palce pustego miejsca niżej szyjki, 
a po ugotowaniu i ostudzeniu kompotu korek uma­
czać w parafinie. pa„i EUbieta.

Oczyszczone, jak zwykle, młode kurczęta roz­
krajać na cztery części, osolić i potrzymać tak osolo- 
ne godzinę. Ubić pianę z paru białek, utarzać kawałki 
kurcząt w mące, następnie w tej pianie, nakoniec 
w tartej bułeczce i natychmiast smażyć, jak pączki, 
w obficie roztopionym szmalcu lub fryturze. Ułożyć 
w piramidkę na półmisku, ubrać zieloną, smażoną pie­
truszką i ćwiartkami cytryny. Oddzielnie podać sa­
łatę z oliwą, cytryną i pokrajanemi w plasterki jaja­
mi, na twardo ugotowanemi.

PAPRYK ACZ Z KURCZĄT — PO WĘGIERSKU.

Troje większych kurcząt, dobrze oczyszczonych, 
rozkrajać na ćwiartki, posolić na godzinę. Dużą, ła­
godnego smaku cebulę usiekać drobno, zrumienić na 
złotawy kolor w dużej łyżce masła. Włożyć w to ma­
sło kurczęta i dusić wolno pół godziny, podlewając 
od czasu do czasu wodą (razem około półtorej szklan­
ki wody), W ciągu tego czasu kurczęta, powinny 
zmięknąć. Gdyby były twarde, dusić jeszcze dziesięć 
minut. Kurczęta wyjąć, do sosu wsypać dwie łyżki 
mąki, zasmażyć, rozprowadzić dobrą szklanką gęstej, 
kwaśnej śmietany, dodać na koniec noża ostrej, lub 
deserową łyżkę łagodnej papryki, włożyć w len sos 
kurczęta, dodać soli do smaku i dobrze razem zago­
tować. Oddzielnie zrobić z czterdziestu deka mąki 
i dwóch jaj lekkie kluseczki kładzione. Ugotować je 
w osolonym wrzątku, polać dziesięcioma deka /ru­
mienionego masła, ułożyć w środku półmiska. Wkoło 
ułożyć kurczęta, polać je sosem, resztę sosu wylać na 
kluseczki. Żołądki kurcząt dusi się razem; wątróbki 
należy oddzielnie usmażyć lub odgotować i dodać do 
kurcząt już na półmisku.

GRZANKI Z MÓŻDŻKIEM.

Móżdżek cielęcy wymoczyć, ściągnąć z niego 
krwawą błonkę. Utrzeć na tarce dużą cebulę, zasma­
żyć ją, nie rumieniąc, w łyżce masła, włożyć móżdżek 
i dusić wolno, wciąż ucierając łyżką, aż się zrobi 
gładka masa. Wsypać łyżkę mąki, rozprowadzić
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słodkiem mlekiem do gęstości beszamelu, zagotować 
razem. Osolić, popieprzyć, ostudzić. Z długiej bułki 
otrzeć na tarce skórkę, pokrajać na dwadzieścia cien­
kich (na mały palec) plastrów. Połowę z nich posma­
rować masą móżdżkową, przykryć drugą połową, 
mocno ścisnąć. Umaczać w mleku, rozłożyć na półmi­
sku, dać postać godzinę, aby bułka dobrze wybrzę- 
kła. Przed samem podaniem u tarzać w rozbitem jaj­
ku, potem w mące po połowie z bułeczką i smażyć na 
rumiano na szmalcu, maśle lub fryturze. Podawać za­
miast pasztecików do zupy, lub też obkładać takiemi 
grzankami szpinak, groszek, brukselkę, czy inną ja­
rzynę.

KREM „PALFFY“.

Filiżankę mleka, cztery żółtka, cztery łyżki cu­
kru i cal wanilji ubijać w rondelku, aż masa zgęstnie­
je, ostudzić. Szklankę kremowej śmietanki ubić na 
gęstą pianę. Zmięszać oba kremy razem, dodając do 
nich trzy listki żelatyny, wymoczonej w zimnej wo­
dzie i rozpuszczonej w dwóch łyżkach gorącej. Krysz­
tałową salaterkę wyłożyć lekkiemi biszkopcikami, 
skropić je lekko jakimkolwiek owocowym likierem. 
Położyć połowę kremu, im krem jakiekolwiek kon­
fitury, na nie drugą połowę kremu. Posypać pokru- 
szonemi drobno biszkopcikami, zmięszanemi po poło­
wie z drobno usiekanemi orzechami. Postawić krem 
na trzy godziny na lodzie. Podawać w tej samej sa­
laterce. Pani Elżbiet».KORESPONDENCJE

Pani M. M. — Osłróm. — Zeszyt „Życiii Praktycznego“ — 
o kroju i szyciu rzeczy dziecinnych — jest już w druku. Poza- 
tem mamy na składzie „Najnowszy krój“ Bobrowskiej, zawie­
rający dokładne wskazówki kroju i szycia.

Pani IV. S. — Nieboczomy. — Wkrótce podamy wzory 
kuchenne. Firankę można zrobić z białego batystu, z kolorowa, 
aplikacją, albo z rzadkiej surówki w łatwe mereżki.

Pani M. M. — Nomy Dmór. — Niech się Sz. Pani zwróci 
do Muzeum Rziemiosł: Chmielna 52, albo do szkoły rzemieślni­
czej Imienia Konarskiego: Leszno 72, łub Nowowiejska 57.

Pani J. S. — Lmóm. — Czarne porzeczki smaży się w spo­
sób następujący: wybrać piękne, dojrzałe gronka, poobcinać 
największe jagody nożyczkami, uważając, aby ich nie kaleczyć. 
Obrać z szypułek, umyć czysto, włożyć do rondla i zalać małą 
ilością zimnej źródlanej wody. Postawić na ogniu, a ponieważ 
mają bardzo twardą skórę, zagotować je powoli kilka razy, aż. 
zmiękną. Wtedy wsypać w wodę, w której gotowały się jago­
dy 60 deka cukru na 40 deka porzeczek i smażyć aż do zgęst­
nienia syropu. Można, zamiast obgotować jagody, nakłuć je cien­
ką szpilką i sparzyć ukropem.

KURS PRODUKCJI 1 ZBIORU ROŚLIN LEKARSKICH.
Centralny Związek Kółek Rolniczych łącznie z Central- 

nem Towarzystwem Rolniczem urządza od dn. 20—30 czerwca 
w Warszawie kurs roślin lekarskich. Kurs ten ma na celu za­
poznanie z florą krajową, metodami zbioru i suszenia, oraz 
z uprawą ważniejszych ziół lekarskich.

Zapisy przyjmuje Centralny Związek Kółek Rolniczych 
(Dział Ogrodniczy) id. Tamka 1, teł. 236-31 i Centralne Towa­
rzystwo Rolnicze (Dział Ogrodniczy) ul. Kopernika 30, tel. 
405-65 w godz. 9—3.

KONKURS BALKONOWY K. M. O.

Kolo Miłośników Ogrodnictwa zawiadamia, że zwycza­
jem dorocznym ogłasza konkurs na balkon, najpiękniej ubrany 
roroślinami żywemi. Komisja Koła — po dwukrotnem obejrze­
niu w ciągu lata — wyda we wrześniu orzeczenie, komu zo­
stanie przyznana nagroda. Nagrody będą wydane w naturze, 
w postaci przedmiotów wartościowych. I-szą nagrodę stanowi 
cenna przechodnia patera bronzowa, ofiarowana przez odlew­
nię bronzów artystycznych Wasilewski i S-ka. Informacji udzie­
la i zgłoszenia przyjmuje Biuro naszego Koła: AL Jerozolim­
skie 45 m. 4 — tel. 32-35.

UNIWERSYTECKA SZKOŁA PIELĘGNIAREK I HIGJENI- 
STEK W KRAKOWIE

otwiera nowy kurs dnia 1 lutego 1930 r. Nauka trwa 2 lata; 
przyjmuje się tylko internistki. Wykształcenie: 6 klas gimna­
zjalnych, lub równorzędne. Zgłoszenia: Dyrekcja Uniwersytec­
kiej Szkoły Pielęgniarek i Iligjenistek: Kraków, Kopernika 23.

lAfl ilCAlif WYPADANIE i ŁUPIEŻ USUWAJĄ WŁUdUW ESENCJA i MYDŁO
CHINOWO-CHMIELOWE (z..KOGUTKIEM). 
Sprzedają apteki, składy apteczne 

i perfumerje. - Główny skład: 
Apteka A.GĄSECKIEGO wWarszawIe.Freta 16.

HEM0R0lpY.»EMcoSoo1gLNE.VARlC0L
UŚUWA JA BÓL, SWĘDZENIE. PieCZENlE i KRWA- 
wlENic. ZmniejszająauZY(tnAKi).-Sprze­
dają WlEKSZE APTEKI. - SKŁAD 0ŁÓWNY - 
Aptęka AjSĄSECKIEGO. wWarszawIe,m-Freta 16.

ORYGINALNE tMARKĄ FABRYCZNĄ ..KOGUT"

WARUNKI PRENUMERATY
* kraju oraz do Austrii, Czechosłowacji i Węgier: miesięcznie 5 zł. 80 gr„ kwartalnie — 17.40, gr., rocz- 

n*e 69.60 gr. Do innych krajów miesięcznie — 7.20 gr. Zmiana adresu 50 gr.
Cena numeru w sprzedaży 1 zł. 60 gr. Cena numeru w prenumeracie 1 zł. 34 gr.
Prenumeratę przyjmuje Administracja »Bluszczu“—Warszawa. Plac Zamkowy 9. Konto P.K.O.—Warszawa 3700

Wydawcai Tow. Wydawaicxa „BLUSZCZ“. Sn x oar oAn 
R a d a k l • r k 11 STEFANJA PODHORSKA-OKOŁÓW (a a c x a 1 a a) I MARIA 
R Mkbeja I Admhkiattaejai Wa.saawa. Plac Zamkowy 9. tal. 239-40. EkaaaJrciaiul

Diak, Zakł. Gial. Taw.Wyd, «BLUSZCZ“ Ry manka 8,lal 244-18.
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Kilka uwagi w sprawie rozrywek dziecięcych.

Artykuły p. Tropaczyńskiej o filmach i kine­
matografie dła ludu przypomniały mi rzadko oma­
wianą, a co ważniejsze — przeważnie nie wycho­
dzącą poza ramy teoretycznych rozważań lub dys- 
kusyj, kwestję filmów i przedstawień kinowych dla 
dzieci. Nie będę mówiła o ich znaczeniu, zdaje się 
bowiem, że rodzice i wychowawcy zgadzają się z tym 
poglądem, że kino jest poważnym czynnikiem, 
kształcącym umysł i serce dziecka. Nauczyciele nie­
jednokrotnie zabierali głos, podkreślając znaczenie 
kina, jako środka, ułatwiającego naukę szkolną. Do 
niektórych szkół — wprawdzie bardzo nielicznych —
już je w tym celu wprowadzono.

Ja dzisiaj chciałabym wspomnieć o kinie, po­
ruszywszy jednak temat bardziej ogólny, dotyczą­
cy rozrywek dziecięcych. Że są one konieczne, ro­
zumiemy io dobrze. Tyle o ich znaczeniu mówiono 
i pisano!

Zresztą, nie wnikając nawet w psychikę dziec­
ka, możemy- ocenić ich wartość, jeśli zastanowimy 
się nad tern, jaką rolę odgrywają w życiu naszęm — 
ludzi dorosłych. To też sporo jest rodziców, którzy 
dbają o dostarczenie rozrywek swym pociechom.

Sądzę jednak na podstawie obserwacji, że prze­
ciętne dziecko ma ich stanowczo zbyt mało. Może to 
jest jedna z przyczyn, składających się na to zja­
wisko, które podobno rzuca się u nas w oczy cu­
dzoziemcowi: że nasze dzieci są za poważne, za mało 
radosne.

Bo też przeciętnemu dziecku mało radosnego 
urozmaicenia nasuwa życie! Gdy jest zimno, upły­
wają mu chwile w mieszkaniu, najczęściej ciasnem, 
gdzie każdy sprzęt tamuje swobodę ruchów, gdzie 
przemęczeni pracą rodzice wymagają spokoju. Do­
brze jeszcze, jeśli maleńkiego promyka radości nie 
zabiorą mu tak pospolite dzisiaj rozterki wśród ro­
dziców.

Gdy jest ciepło, małym ,.ludem“' zapełnia się 
ulica *), która jednak, prócz gorszących scen i miaz- 
matów chorobotwórczych, unoszących się z cuchną­
cych rynsztoków, nie da je nic. Pełne dzieciarni są 
też podwórka, rzadko zadrzewione, najczęściej bru­
dne, z okazałem i śmietnikami.

*) Mam na myśli maloruchliwe ulice miasteczek pro­
wincjonalnych, chociaż to samo widzę nieraz w dużych mias­
tach, nawet i w stolicy — na krańcach.

Czasem, korzystając z blizkości pół i lasów, 
mniejsza lub większa gromadka, bez żadnej opieki, 
wymyka się za miasto. Dziwić się nie można, jeśli 
które z tycli dzieci, puszczonych samopas, popełni 
jakieś wykroczenie, lub w^yrządzi szkodę.

Byłoby zupełnie inaczej, gdyby istniały „ogród­
ki dziecięce“. Tutaj dziecko spędzałoby czas we­
soło, z pożytkiem dla zdrowia. Niestety, dzisiaj 
ogródki są jeszcze rzadkością. W niedostatecznej 
ilości posiadają je duże miasta — w małych prow in­
cjonalnych „dziurach“ są zbytkiem, którym sobie lu­
dzie głów nie zaprzątają. Czasy, kiedy najmniej­
sze nawet miasteczko będzie miało śliczny, pełen zie­
leni, ogród dla dzieci, ¿1 przy nim halę, przeznaczoną 
na okres słotny lub zimow y — są jeszcze bardzo, bar­
dzo dalekie.

Któż jednak, jak nie my, kobiety, ma dążyć 
do ich przybliżenia? Obowiązek ten ciąży na.orga­
nizacjach i zrzeszeniach kobiecych, którym leży na 
sercu zdrowie fizyczne i moralne dziatwy; ciąży rów­
nież na tych kobietach, które piastują mandaty rad­
nych miast. Zwykle zdobycie kawmtka placu nie jest 
rzeczą trudną, chodzi tylko o urządzenie go i opła­
canie osoby, prowadzącej zabawy i czuwającej nad 
dziećmi. Nie obciąży to budżetów miejskich. Może 
w niejednym wypadku będzie można zaoszczędzić 
na ten cel grosze, dziś wyrzucane niepotrzebnie na 
drobnostki. Wrócą się one z lichwiarskim procentem 
w zdrowiu dzieci.

W niejednem miasteczku jest park, w którym 
od czasu do czasu odbywają się zabawy z orkiestrą, 
kołem szczęścia i t. p. atrakcjami, ale tylko dla do­
rosłych.

Dziecko dla siebie nie znajdzie nic. Niezmier­
nie rzadko słyszę o zabawie, urządzonej wyłącznie 
dla dzieci.

Wartoby pomyśleć o tern, aby przy odrobinie 
pomysłowości i trudu, chociaż parę razy do roku dać 
dzieciom niezapomniane chwale przyjemności.

A teraz przejdźmy do innego rodzaju rozryw-ek. 
których dostarcza kino i teatr. Jak dzieci są ich 
spragnione, przekonywam się zawsze, ile razy pa­
trzę na wypełnioną po brzegi salę kinową czy tea­
tralną. Świat czaru i poezji, za którym dziecko prze­
pada, a do którego dostaje się przez scenę lub ekran, 
żłobi w jego duszyczce niezatarte ślady, o czem 
świadczyć mogą rozmowy na temat widzianego i sły­
szanego, albo nasze wspomnienia z dzieciństwa. Nie­
stety! są to rozrywki zbyt rzadkie. Przedstawienia 
teatralne, stałe i na odpowiednim poziomie, organi-



zowane są chyba jedynie w stolicy. Prowincja ko­
rzysta przeważnie z przedstawień szkolnych, które 
dużo pracy wymagają i zbyt odrywają młodzież od 
nauki, aby je można było często urządzać. Nasuwa 
mi się jednak pewien projekt.

W każdem miasteczku jest gromadka pań, nu­
dzących się z powodu bezczynności. Niektóre z nich 
mają niewyzyskane talenty: malarskie, aktorskie, 
literackie i t. p. Proponuję poświęcić je dzieciom, 
t. j. w pewnych odstępach czasu organizować przed­
stawienia dziecięce. Trupa mogłaby powstać np. z do­
rosłej młodzieży, która skończyła już szkołę i dla 
której przedstawienia te byłyby miłem urozmaice­
niem czasu, a większem jeszcze — wymarsze lub wy­
jazdy do okolicznych wsi, gdzie dziatwa, pozbawio­
na całkowicie rozrywek, napewno przyjęłaby „ak­
torów“ z entuzjazmem *)•

Gorzej przedstawia się sprawa z kinem dzie- 
cięcem, z powodu zupełnego niemal braku odpowie­
dnich filmów. Jeżeli afisz głosi: „dla dzieci wstęp 
dozwolony“, to najczęściej jest to film, który dosa­
dnie możnaby określić: „głupi“. Wartościowych fil­
mów, stworzonych dla dzieci i w miłym tonie przed­
stawiających światek dziecięcy, chyba jest tak nie­
zmiernie mało, że trudno się z niemi spotkać. Nic 
dziwnego! Dla przedsiębiorstw filmowych nie jest 
to popłatny interes. A jednak... warto o tern pomy­
śleć. Możeby się udało utworzyć jakąś komisję, zło­
żoną z pedagogów, literatów, aktorów; możeby uda­
ło się porozumieć z wytwórniami filmowemi i stwo­
rzyć polskie filmy dziecięce... filmy, przemawiające 
do duszy malutkich widzów wartościową treścią, 
pięknością dekoracyjną, pogodnym nastrojem, hu­
morem, a może i miłą grą młodocianych aktorów, tak 
często ukazujących się w sztukach dla dorosłych.

Uczyńmy pierwszy krok: stwórzmy „Towarzy­
stwo popierania filmów dziecięcych“.

A może tę akcję udałoby się połączyć z akcją, 
o której mówią artykuły p. Tropaczyńskiej.

Zaniedbani dotychczas miłośnicy kina: dzieci 
i lud — nie powinni czekać zbyt długo...

Helena Rijszkomska — Siedlce.

Za i przeciw pracy zawodowej mężatek (w od­
powiedzi Częstochowiance).

Kiedy poruszyłam w „Mównicy“ sprawę, czy 
mężatka ma pracować, odpowiadając p. St. J. P. 
i Częstochowiance na ich opinję, że mężatka za­
wodowo pracować nie powinna — myślałam, że spra 
wa ta wywoła ożywioną polemikę. Tyle miljonów 
kobiet pracuje przecież w Polsce! 1 naraz przeciwko 
nim podniosły się głosy, twierdzące, że praca ich 
musi mieć charakter tymczasowości i dorywczości, 
boć nie można uważać za inny — nie tymczasowy 
i dorywczy — zawód, wykonywany aż do., zamąż- 
pójścia.

W międzyczasie naszej polemiki z Częstocho-

*) Miło mi będzie, jeśli się dowiem, że projekt ten zna­
lazł realizatorki.

wianką przybył jeszcze jeden głos — p. J. W. z Za­
głębia — która, pisząc w Nr. 20 „Mównicy“ o przy­
gotowaniu kobiet do życia rodzinnego, stwierdziła, 
że kobieta powinna zawód swój traktować, jako „ka­
pitał rezerwowy“, którego w razie potrzeby, lub 
w wolnych chwilach (!) będzie mogła użyć!!

Przypuszczałam, że na takie argumenty ode­
zwie się która z kobiet pracujących, prócz mnie je­
dnej. Dotychczas tego nie widać, z czego można wy­
prowadzić dwa wnioski: pierwszy — że sprawa ta 
jest kobietom zupełnie obojętna, lub drugi — że 
większość kobiet uważa ją za tak całkowicie przesą­
dzoną, iż o nią polemizować nie warto. Przypuszczam 
raczej ten drugi wypadek. Życie jest tu tak przemoż­
nym argumentem, że ginie wobec niego wszelka po­
lemika i wszelkie ad hoc tworzone teorje.

To też osobiście tylko pozwolę sobie odpowie­
dzieć Częstochowiance. Trudno bowiem polemizować 
z p. J. W. i z jej teorjami wykonywania przez ko­
biety zawodu w wolnych chwilach. Dobrzeby na tych 
teorjach wyszła kandydatka o posadę, lekarka, ad- 
wokatka i t. p.!

Częstochowianka przyznaje prawo do pracy 
wszystkim kobietom, twierdzi jednak, że mężatki 
mogą z prawa tego nie korzystać.

Jeżeli chodzi o pojedyńczego obywatela, to 
istotnie ma on bardzo dużo praw, z których nie ko­
rzysta, ale jeżeli chodzi o masę — sprawa przed­
stawia się zupełnie inaczej. Czy dopuszczonoby ja­
kąkolwiek kategorję obywateli do urny wyborczej, 
gdyby wiedziano zgóry, że z prawa tego korzystać 
nigdy nie będą? Byłby to prawny, polityczny i spo­
łeczny nonsens. Nie można walczyć o żadne prawo, 
z którego zbiorowisko ma zamiar zgóry nie korzy­
stać. Nie można żądać równouprawnienia ekonomicz­
nego pracy kobiecej, oceny i uznania tej pracy, jeśli 
się stawia zasadę, że kobieta, po wyjściu zamąż, pra­
cować przestanie. Są to już rzeczy tak znane, że zda­
wałoby się, iż nikogo o tem przekonywać nie po­
trzeba.

Częstochowianka dzieli pracujące kobiety na 
trzy grupy: te, które pracują, bo muszą; te, które 
pracują, gdyż wolą pracować poza domem, i te, któ­
re pracują na jedwabne pończochy!

Pozwolę sobie zapytać Szanowne Czytelniczki, 
czy taka klasyfikacja może być uważana za poważ­
ną i czy można z nią poważnie polemizować?

Z taką samą niezbitą pewnością twierdzi Czę­
stochowianka, że domy kobiet, pracujących zawo­
dowo, muszą być zaniedbane, dzieci ich muszą być 
źle wychowane, a kobieta pracująca, albo niema ra­
dości spełnionego obowiązku, albo, wróciwszy z za­
jęcia, kładzie się na kanapie i czyta i wtedy samo­
poczucie jej jest lepsze!

Nie, doprawdy podziwiać trzeba, do czego do­
prowadzić może teorja, do której gwałtem chcemy 
naginać fakty!

A więc setki tysięcy kobiet-mężatek, pracują­
cych w Polsce — to setki tysięcy zaniedbanych, bru­
dnych domów i źle wychowanych dzieci! To tyleż 
kobiet, niezadowolonych z życia, lub nie myślących



o niczem, poza swoim odpoczynkiem i leżeniem na 
kanapie po pracy biurowej! Każdą kobietę, pracu­
jącą zawodowo, musi okradać służba! Ciekawe tylko 
jakie panaceum przeciwko temu okradaniu znajdu­
ją kobiety, prowadzące życie towarzyskie, bawiące 
się — a tych jest też spora ilość, lecz o tych się nigdy 
w żadnej argumentacji nie wspomina, gdyż nikt nie 
postawił jeszcze zasady, że dla racjonalnego pro­
wadzenia gospodarstwa, kobieta ma siedzieć bez 
przerwy w domu! Doprawdy, chwilami można nie 
dziwić się zbytnio, że niema wielu odpowiedzi na 
tego rodzaju argumenty.

Cóż będą pisały te rzesze kobiet, które, wra­
cając z biura, warsztatu, szkoły, szpitala, odchodząc 
od dobrze spełnionej i umiłowanej pracy zawodo­
wej z radosnem poczuciem, że wstawiły swoją ce­
giełkę do społecznej budowli — wchodzą do domu 
z myślą, że przyczyniły się do podniesienia dobro­
bytu rodziny, do większej sumy wygód, pomocy 
naukowych i racjonalnych rozrywek swych, dzieci; 
które, wróciwszy do domu, potrafią jeszcze w krót­
kiej chwili sprawdzić, czy wszystko jest tam w po­
rządku, a nawet ten dom przyozdobić; które potem 
odrabiają jeszcze lekcje z dziećmi, a wieczorem 
umieją znaleźć czas na zebranie społeczne, odczyt, 
teatr, lub też spędzenie wieczoru w gronie rodziny 
z dziećmi i mężem, który też przeważnie, po przyj­
ściu z biura, nie leży na kanapie, lecz często bardzo 
obraca czas na dodatkową pracę, nie na wypoczy­
nek!? .

A cóż powiedzieć o tych, które wskutek śmierci 
lub choroby męża, zmuszone są same na dzieci pra­
cować, a jednak domy ich nie toną w brudzie i za­
niedbaniu, a dzieci nie są gorzej od innych wycho­
wane!?

Czyż można się dziwić, że te kobiety nie pi- 
szą, nie wdają się w jałową polemikę, skoro za nie­
mi świadczą nie słowa, a czyny, i skoro ich jest, 
jak się wyżej rzekło, setki tysięcy!?

Istotnie, niema z czem polemizować. To też na 
zakończenie chcę tylko powiedzieć parę słów w spra­
wie przytoczonych przez Częstochowiankę dowodów, 
rzekomo statystycznych. Na zasadzie zebrania da­
nych w jednej szkole, w której zdarzyło się, że nau- 
czycielka-inężatka opuściła większą ilość dni w roku, 
mówi autorka, że ten wywiad „statystyczny" utwier­
dził ją w przekonaniu, iż mężatki gorzej pracują!

Trudno! przeciwko przekonaniom osobistym 
protestować nie można! można zato i należy prote­
stować przeciwko argumentowaniu podobną staty­
styką. W jednej szkole kawaler opuścił 8 dni, mężat­
ka 20. No, a jeśli w drugiej szkole zdarzyło się, że 
mężatka opuściła 8 dni, a kawaler dostał naprzykład 
tyfusu i opuścił 90 dni, to co?!

Taką statystyką argumentować nie można, gdyż 
nie dowiedzie ona nigdy niczego. Statystyka — to 
poważna nauka, oparta na setkach i tysiącach da­
nych, na licznych i pracowitych zestawieniach i wy­
kazach. Racjonalną statystykę pracy kobiecej i jej 
wyników przeprowadzono między innemi w ostat 
nich czasach w Ameryce, gdzie w jednym tylko sta­
nie Wisconsin zestawiono na zasadzie dziesięciolet­

nich badań, obejmujących setki zakładów przemy­
słowych i dziesiątki tysięcy pracowników — tablice 
statystyczne. Tablice te wykazały, że bez pracy ko­
biet rozwój przemysłu w tym stanie zostałby zupeł­
nie zahamowany, jak również dostarczyły najszcze- 
gółowszych danych, w jakich działach tego przemy­
słu praca kobiet jest najwydatniejsza, najlepiej się 
pracującym opłaca i największe przynosi ogólne 
korzyści.

Taką tylko statystyką można operować na 
poparcie różnych teoryj społecznych.

Waler ja Mal...cka z kaliskiego.

Do kogo należą praktyki religijne.

Od dłuższego już czasu toczy się w „Mównicy" 
ożywiona dyskusja na temat praktyk religijnych w 
szkołach; ściślej mówiąc, na temat, czy nauczyciel­
stwo szkół powszechnych powinno być obowiązane 
do prowadzenia co niedziela wychowanków swych na 
nabożeństwa.

Tyle już czytelniczek zabierało głos w tej spra­
wie, że trudno mi jest odpowiadać poszczególnie, na 
zarzuty każdej z osobna; pragnąc również dorzucić 
moje zdanie, postaram się tylko zbiorowo zanalizować 
argumenty przeciwniczek i stronniczek uchwały 
Związku Nauczycieli Szkół powszechnych.

Sprawa nauki i kultury religijnej w szkołach 
jest bezsprzecznie bardzo ważną i powinna być oświe­
tlona wszechstronnie, ale, co jest nie mniej ważne, — 
rozumnie i bezstronnie. Tej bezstronności nie widać 
niestety, wśród tych, którzy są bezwzględnymi stron­
nikami obowiązku nauczycielstwa prowadzenia dzie­
ci co niedziela na nabożeństwo.

O co bowiem chodziło Z. N. S. P.? — tylko o to, 
iż w bardzo wielu miejscowościach kościół jest tak 
oddalony, że, jak to słusznie wykazuje jedna z opo- 
nentek-nauczycielek, dzieci nie mogą zdążyć na nabo­
żeństwo; przybywszy do kościoła ze znacznem opóź­
nieniem, kilkoro z nich zemdlało w kościele. To jest 
jeden wzgląd — techniczno-terenowy, — ale przyznać 
trzeba, że w kraju naszym bardzo częsty.

Wysuwa nauczycielstwo i drugi: każdy pra­
cownik ma prawo do niedzielnego odpoczynku, nie 
należy więc odpoczynku tego jednej kategorji pra­
cowników odbierać.

Przeciwko temu jedna z czytelniczek. Często- 
chowianka, przytacza argument, że żadna kategorjći 
pracowników umysłowych nie ma w niedzielę zupeł­
nego wypoczynku.

I otóż właśnie takie, nie wytrzymujące krytyki, 
argumenty są bardzo często przytaczane. Czyż można 
naprawdę twierdzić, że urzędnicy obowiązani są być 
w niedzielę w biurach, nauczyciele — w szkołach, 
adwokaci — w swych kancelarjach, inżynierowie — 
w fabrykach i t. p.? Czyż nie lepiej, i prościej, i słu­
szniej było powiedzieć, że są pewne zawody wybrane, 
których przedstawiciele służą bliźnim zawsze, w dzień 
powszedni i świąteczny, bez różnicy, — jak ducho­
wieństwo, lekarze i siostry miłosierdzia? Po byłby ar­
gument, — tamto jest tylko nakręcaną sztucznie te-



orją. Pozostaje więc do rozstrzygnięcia kwestja naj­
ważniejsza: czy nauczyciel świecki jest tym. który 
wyłącznie i jedynie powołany jest do krzewienia w 
dzieciach kultury religijnej w* całej jej rozciągłości?

Odpowiedzią na to jest fakt, że we wszystkich 
większych środowiskach istnieją w szkołach kateche­
ci, w wyższych nawet klasach szkół powszechnych 
księża, i że tylko tam, gdzie z powodu warunków 
technicznych nauka wszystkich przedmiotów spada 
na jednego nauczyciela, ma on również obowiązek 
i nauczania religji. A więc nauczania, tak samo, jak 
ogólnych zasad etyki i wychowania, zarówno reli­
gijnego, jak obywatelskiego i społecznego, wspólnie 
z domem rodzicielskim, gdyż bez współdziałania tych 
dwóch czynników nigdy wychowanie nie wyda właś­
ciwych owoców. Najlepszy nauczyciel, najlepszy ze­
spół nauczycielski bez tego współdziałania rodziców 
i opiekunów młodzieży dobrze nie wychowa.

Dlaczego więc ludzie pobożni i gorliwi religijnie, 
ani się zatroszczą o przekonania i obowiązkowość re­
ligijną rodziców? Przeciwnie, z zupełnym spokojem 
stwierdzają, że rodzice są częstokroć niedbali, nawet 
anti-religijni, że dzieci do kościoła nie prowadzą i nie 
zaprowadzą. Rozgrzeszają ich z tego obowiązku, go­
dzą się na to z lekkiem sercem, a cały ciężar i całą od­
powiedzialność za wychowanie religijne składają na 
szkołę? Dlaczego nadto ci wszyscy, którym się zda je, 
że religja upadnie, jeśli dzieci z rodzicami, a nie z na­
uczycielstwem pójdą do kościoła, myślą tylko o szko­
łach powszechnych, to jest o środowisku szerokich 
warstw ludności, wśród których naogół religijność 
gorliwie jest pielęgnowana, a nie troszczą się zupełnie 
o sfery tak zwanej inteligencji, bardzo nieraz religij­
nie obojętnej, o szkoły średnie, w których większości 
(zwłaszcza prywatnych — w miastach), nie istnieje 
wcale obowiązek uczęszczania uczniów wraz z nau­
czycielstwem na nabożeństwa niedzielne?

Cała ta argumentacja wypływa z błędnego za­
łożenia, że nabożeństwo niedzielne jest ośrodkiem ca­
łej kultury religijnej, i że prowadzenie nań uczniów 
jest wyłącznym obowiązkiem szkoły. Częstochowian- 
ka pisze przecież nawet, że gdyby ten obowiązek zo­
stał w szkole skasowany, to szkoła mniejby sobie wa­
żyła religję od gimnastyki! Widać ze strony obroń­
ców tej zasady bardzo dużo zapału i gorliwości, ale 
bardzo mało logiki i, trudno, trzeba to powiedzieć: 
troszeczkę chęci zrzucenia głównego ciężaru wycho­
wania religijnego na nauczycielstwo.

A tymczasem nie tak być powinno.
Najważniejszym czynnikiem wychowania reli­

gijnego jest w szkole nauka religji. I dziwić się do­
prawdy można, dlaczego tak mało mówi się w całej 
tej polemice o tern, czy nauka ta jest właściwie posta­
wiona, czy nie należałoby zabiegać o'to, by więcej by­
ło, zwłaszcza po wsiach, specjalistów-katechetów lub 
katechetek. Najważniejszą zda je się być sprawa, aby 
nauczyciel czy nauczycielka poszli z dziećmi w nie­
dzielę do kościoła.

A tymczasem rzecz przedstawia się zupełnie ina­
czej: szkoła powinna nauczyć religji. tak. jak uczy 
zasad etyki i patrjotyzmu, oraz religji. jako nauki, 
tak. jak uczy innych przedmiotów: praktyki religij­

ne zaś, — arówno nabożeństwa w dnie świąteczne, 
jak pacierz poranny i wieczorny dziecka — należeć 
powinny do rodziców.

_V. H. — nauczycielka szkoły średniej.

Jak wybrać...
Syn mój, 17-letni uczeń VI klasy gimnazjum 

państwowego, zdradza zdolności do malarstwa deko­
racyjnego i pragnąłby wykształcić się w tym kie­
runku. W tym celu zamierza po wakacjach rozpo­
cząć naukę w jednej z odpowiednich szkół zawo­
dowych. Ponieważ jestem wdową i znajduję się 
w skromnych materjalnych warunkach (pracuję, 
jako urzędniczka), chciałabym, aby syn mój wybrał 
sobie zawód, któryby mu w niedługim czasie pozwo­
lił zapracować na utrzymanie. Czy w danym wy­
padku możnaby mieć tę pewność?

O ile zdołałam się dowiedzieć, posiadamy 
w kraju następujące szkoły zdobnictwa: Szkoła sztuk 
zdobniczych i malarstwa w Warszawie, Wierzbo­
wa 11; szkoła państwowa sztuk zdobniczych i prze­
mysłu artystycznego — Kraków, ul. Mickiewicza; 
szkoła sztuk pięknych im. W. Gersona — Warszawa, 
Składowa 3.

Czy która z łaskaw ych Czytelniczek ..Bluszczu“ 
mogłaby mi udzielić informacyj, która z tych szkół 
byłaby najodpowiedniejsza, ewentualnie wskazać 
adresy innych szkół zawodowych tego typu?

Matka.

Może dobre lekarstwo (a odpowiedzi p. Slefanji R. 
z N...y
Serdecznie Pani współczuję w jej osamotnieniu 

w takiej nieciekawej mieścinie i chciałabym dopo­
móc choć dobrą radą. Czy będzie dobra? Niech Pani 
spróbuje. Otóż, mojem zdaniem, ludzi, zwłaszcza ma­
ło wyrobionych społecznie i niezdecydowanych do 
zaczęcia jakiejś akcji, trzeba odrazu... zaprząc do 
pracy. Wyda się to Pani może dziwacznym para­
doksem, a jednakże tak jest i sama wielokrotnie te­
go doświadczyłam. Fam, gdzie są jednostki gorliwe 
i uspołecznione, można rzucić pomysł, dać inicja­
tywę — potrafią wykonać. Natomiast różnym „niedo­
łęgom“ (przepraszam, że się tak nieparlamentarnie 
wyrażam o Pani środowisku, ale sama Pani tego wy­
rażenia użyła) trzeba dać gotową robotę. Obmyślić 
sobie cały plan — czy to będzie założenie czytelni, 
czy stowarzyszenia, czy szwalni — zastanowić się 
nad swemi znajomemi. do czego która będzie naj­
lepiej się nadawała: czy do zbierania funduszów, 
czy do reprezentacji, czy do pracy wewnętrznej, 
gospodarczej — i porozdawać role — jak w teatrze 
amatorskim. Przy dobrej znajomości środowiska 
i pewnej dozie obserwmcji charakterów, uda się to 
Pani napewno. Ludziom trzeba często coś narzucić, 
skoro sami nie mają inicjatywy i chęci. Niech mi 
Pani wierzy, iż kilkanaście razy już tak próbowa­
łam i zawsze mi się udało.

Niech się Pani podzieli z nami rezultatem swych 
planów- — mnie osobiście bardzo zaciekawia, czy 
się Pani uda coś zdziałać. Serdecznie życzę powo- 
dzenia- Wiktor ja M...-Ostrów.
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